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Naród polski przyjmuje do.

niosła decyzję swego sąsiada,
Przyjaciela i sojusznika z cał
kowitym zrozumieniem. Każ
dy Polak, w ciągu ponad pie-
c,u lat istnienia NRD, niejed.
nokrotnie mógł przekonać się,
ze na zachodniej granicy jego

Jczyzny znajduje się pań-
s wo, które raz na zawsze zer
wało z ponurą tradycją nie
mieckiego militaryzmu i od.
wetu. Państwo, które po usta
nowieniu granicy polsko-nie
mieckiej na Odrze i Nysie u.

znało ją za nienaruszalną gra-
mcę pokoju i poprzez linie o-

bu rzek wyciągnęło do nas

braterską dłoń współpracy i

Przyjaźni.
W zachodniej części Niemiec,

wbrew Układom Poczdamskim,
zachowana została władza mo
nopolistów i junkrów. Demo
kratyczna prasa niemiecka na
zywa NRF państwem 150 niul-
timilionerów. W NRF rozpoczę
to budowę sil militarnych na
wiązujących do tradycji poli
tyki grabieży i podbojów Bis
marcka i Hitlera. Nic dziwne
go, że narody Europy z nieu
fnością i niepokojem śledzą
wzrost w republice bońskiej
tych sił, których działalność
liie tak dawno przyniosła Eu
ropie morze nieszczęść 1 prze
lanej krwi.

Na zgoła inną drogę wkro
czyło pierwsze w dziejach Nie
miec państwo ludowe — Nie
miecka Republika Demokraty
czna. Zlikwidowano tu bezpo
wrotnie władzę kapitalistów i

junkrów, tj. tych sił, które

przejawiały zawsze wrogie
wobec innych narodów dąże
nia. Sił, których dewiza była
polityka „Drang nach Osteń"
i „Nach Westen". NRD wielo,
krotnie czynem dowiodła, że

jest demokratycznym, pokój
miłującym państwem niemiec
kim. reprezentantem interesów

całego narodu niemieckiego.
Kiedy w bońskiej republice

klika militarystów i rewizjo
nistów dążyła i dąży, zgodnie
z atlantycką „polityką siły", do
utrwalenia podziału Niemiec,
nie sposób wyliczyć wszyst
kich wysiłków rządu NRD,
zmierzających do utworzenia

zjednoczonego, demokratyczne
go państwa niemieckiego. 14
maja 1955 r., po podpisaniu
Warszawskiego Układu ośmiu

europejskich państw obozu so.

cjalizmu, postanowiono, że
NRD nie weźmie na razie u-

działu w zjednoczonym do
wództwie sił zbrojnych człon
ków układu. Rząd NRD pod
kreślił wówczas, że zjednocze
nie Niemiec i utworzenie de
mokratycznego państwa nie
mieckiego, nie zwia.zanego z

żadnym ugrupowaniem mili
tarnym, jest głównym zada
niem NRD i całego narodu nie
mieckiego. Odbudowa neohit-
lerowskiego Wehrmachtu stała
się jednak faktem dokonanym.
Prasa zapowiada pierwszą o-

ficjalną paradę agresywnej ar
mii bońskiej republiki. W tej
sytuacji, rząd NRD przystąpił
do utworzenia narodowych sił

zbrojnych ludu niemieckiego.
Rozpoczęto w NRD budo,

wę sił obronnych, nawiązują
cych do najlepszych tradycji
walk ludu niemieckiego o wol
ność i postęp społeczny. Związa
na ona oędz;e z tradycjami waik
narodu niemieckiego w okresie

Wiosny Ludów, z tradycjami
rewolucyjnych bitew klaso
wych robotników niemieckich
w latach 1918—1923. Żołnierze
jej, ożywieni ideami wielkich

bojowników proletariatu nie
mieckiego, będą spadkobierca
mi tradycji walk najlepszych
synów narodu niemieckiego
przeciwko imperialistycznej
wojnie i faszyzmowi. Waik,
które podejmowali w ■szere
gach thaelmannowskiej bryga
dy w Hiszpanii czy u boku

wolnych narodów w okresie II

wojny światowej.
Po raz pierwszy w dziejach

Polacy witają tworzenie armii

niemieckiej bez żadnych obaw
i niepokojów. Narodowa Ar
mia Ludowa NRD — to soju
szniczka bohaterskiej Armii

Radzieckiej, sojuszniczka Lu
dowego Wojska Polskiego.
Niedawno premier Grotewohl
w odpowiedzi na ataki rewi
zjonistów zachodnio - niemiec
kich przypomniał, że na

straży granicy nad Odrą i Ny
są stoi również i społeczeństwo
NRD i jakakolwiek próba na
ruszenia tej granicy, spotka
się w pierwszym rzędzie ze

zdecydowanym odporem milio
nów Niemców z NRD. Trzy
mając straż nad Łabą, Naro.
dowa Armia Ludowa NRD bę
dzie bronić równocześnie gra
nicy pokoju nad Odrą. Wzma
cniając siły obronne państw
związanych Układem ar.

śzawskim, ar
mia niemiec
kich robotni
ków i chłopów
wzmocni tym
samym potęgę
obozu pokoju i

socjalizmu. _

i

Proletariusze wstystUich krajów, łączcie się?
Z- dyskusji nad Sdatkg

Gazeta
Wvd. A.

Cena 20 gr Krakowska
Organ KW Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej
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Komitetu Politycznego
utworzonego zgodnie

z Układem Warszawskim
Zgodnie z zawartym w

Warszawie 14 maja 1955-
r. Układem o Przyjaźni,
Współpracy i Pomocy
Wzajemnej między Ludo
wą Republiką Albanii,
Ludową Republiką Buł
garii, Węgierską Republi
ką Ludową, Niemiecką
Republiką Demokratycz
ną, Polską Rzecząpospoli-
tą Ludową, Rumuńską
Republiką Ludową,Związ
kiem Socjalistycznych
Republik Radzieckich i

Republiką Czechosłowac
ką utworzony został Do
radczy Komitet Politycz
ny-

Państwa-strony Układu

postanowiły zwołać po
siedzenie Doradczego Ko
mitetu Politycznego w

Pradze 27 stycznia 1956
roku w celu rozpatrzenia
zagadnień i wspólnych
poczynań, wypływających
z Układu Warszawskiego.

Znany tłumacz

literatury polskiej
na język niemiecki

przybył do Warszawy

WARSZAWA

Do Warszawy przybył znany
tłumacz polskiej literatury
dramatycznej na język niemie
cki — Wiktor Mika. Jest on

autorem przekładów licznych
komedii Fredry, utworów Za
polskiej i sztuk współczesnych.

W czasie dwutygodniowego
pobytu w Polsce gość niemiec
ki zapozna się z życiem tea
tralnym naszego kraju.

Dziennikarze

greccy
protestują przeciwko

okupacji Cypru
PARYŻ

Korzystając z pobytu gene
ralnego . sekretarza ONZ Ham-

marskjoelda w Atenach, Zwią
zek Dziennikarzy Greckich zło
żył na jego ręce rezolucję wy
rażającą głębokie rozgorycze
nie i rozczarowanie obywateli
greckich, wywołane stanowi
skiem ONZ . wobec problemu
Cypru.

„Związek Dziennikarzy uwa
ża za swój obowiązek wyrazić
stanowczy protest przeciwko
kolonialnej polityce Wielkiej
Brytanii prowadzonej na Cy
prze. Polityka ta mająca za

obą ciche poparcie ONZ przy-
odzi na myśl najbardziej po-

ure okresy z dziejów ludzko-
i".

W poniedziałek
23 stycznia

1-szy odcinek wspomnie
zasłużonego mistrza sport

Jerzego Jurowicza
pt.
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Maksymalne zautomatyzowanie
procesu technologicznego

głównym kierunkiem natarcia walcowników

UWAGA!

Dziś na str. 2 podaje-
my wyniki VIII etapu
Wyścigu Dookoła Egip
tu, sprawozdanie z nar
ciarskich mistrzostw
Gwardii i Wojska Pol
skiego oraz wiele innych,
ciekawych wiadomości
sportowych.

Naród francuski

opowiada się za demokrację,
braterstwem narodów i pokojem

Przyjęcie na cześć
marszałka Ozu Teha

PRAGA

18 bm, prezydent CSR
Antonin Zapotocky wraz z

małżonką wydał • przyjęcie
na cześć zastępcy przewo
dniczącego Chińskiej Repu
bliki Ludowej marszałka
Czu Teha.

Na przyjęcie przybyli
marszałek Czu Teh i towa-.

rzyszące mu osoby.
Ze strony czechosłowa

ckiej w przyjęciu wzięli u-

dział m. in. członkowie
Biura Politycznego KC Ko
munistycznej Partii Cze-

A.
Z.
A.

R. Barak,chosłowacji
Cepicka, J. Dolansky,
Fierlinger, V. Kopecky,
Noyotny i V. Siroky.

Otwarcie sesji nowego

Zgromadzenia Narodowego
PARYŻ

Pierwsze posiedzenie nowowybranego Zgromadzenia Na
rodowego odbyło się 19 bm. o godzinie 15 w Pałacu Burboń
skim pod przewodnictwem najstarszego wiekiem deputo
wanego, komunisty MARCELA CACHIN. Jest to trzecie
Zgromadzenie Narodowe od chwili ukończenia wojny i trze
ci raz otworzył inauguracyjne posiedzenie Zgromadzenia ne
stor francuskiego ruchu robotniczego Cachin.

W prezydium, obok Cachina
‘zajęło miejsce w charakterze
sekretarzy przewodniczącego
pierwszego posiedzenia 6 naj
młodszych deputowanych: 4
komunistów i dwóch poujady-
stów.

Posiedzenie trwało niespełna
pół godziny. Tradycyjne prze
mówienie inauguracyjne wy
głosił Marcel Cachin.

W przemówieniu przerywa
nym wielokrotnie długotrwa
łymi oklaskami deputowanych

iZozwijafHff Mass eksport

Polskie chemikalia
wędrują do 50 krajów

WARSZAWA

Eksport wyrobów polskiej chemii stale się rozszerza zdo
bywając coraz to nowe rynki zbytu. Obecnie nasze chemi
kalia docierają do blisko 50
ściach świata.

krajów we wszystkich czę-

Gl

W związku z rozpoczę.
ciem druku wspomnień .

Jurowicza prosimy naszyć
Czytelników o wypowie
dzenie się co do formy ic

publikacji (czy mają być
w formie codziennych oć

cinków, czy też w form’

ułatwiającej ich komplet*
wanie).

W dniu dzisiejszym w go
dżinach 11—-14 pracownicy
redakcji dyżurować bęc
przy teł. nr 650-35 — na te

też numer prosimy zgłasza
propozycjo 1 dezyderaty
sprawie formy publikowa
nia „Piłki w siatce".

Czekamy na Wasze gl
sy, Czytelnicy!

'»•••••••«•••••••••••••••••

W roku ub. — w porówna
niu z 1953 wartość wyekspor
towanych przez Polskę wyro
bów chemicznych wzrosła o

przeszło 35 proc. Głównymi
towarami jakie oferujemy za
granicznym kontrahentom są
wyroby z węgla prasowanego,
produkty nieorganiczne, barw
niki, farmaceutyki, półprodu
kty organiczne węglopochodne
i produkty naftowe. Ogółem
lista tych towarów obejmuje
przeszło 200 różnych pozycji.
W ostatnich
jający się
chemiczny
Handlu
„CIECh" kilkadziesiąt nowych
produktów, które może ekspor
tować.

W rozmowie z przedstawi
cielem PAP dyrektor naczelny
tej centrali inż. Jarzcmbski o-

mówił zmiany jakie zaszły o-

statnio w eksporcie i imporcie
chemikaliów.

Wśród nowych artykułów,
zgłoszonych do eksportu w o-

statnim okresie znajdują się
m. in. bezwodnik kwasu ftalo
wego (półprodukt do wyrobu
farb i lakierów), sód metalicz
ny, przyspieszacze i utrwala
cze do wyrobów gumowych,
metanol i fenol, azotan sodu,
siarczan cynku, olej parafino
wy, i inne.

miesiącach rozwi-
szybko przemysł

zgłosił Centrali
Zagranicznego

Porozumienie

jugosłowiańsko-
węgierskie

BELGRAD

Jak donosi agencja Tan-

jug, dnia 18 bm. podpisana
została w Belgradzie kon
wencja o utrzymaniu i od
nowieniu linii granicznej i

znaków granicznych między
Jugosławią a Węgrami.

Chociaż trwa jeszcze rozruch walcowni blach, to jednak
załoga eksploatacyjna tego najmłodszego, a jednocześnie naj
większego wydziału Huty im. Lenina dyskutowała już w ub.
wtorek nad projektem pianu
Po referacie kierownika wy

działu, inż. MENDERY, zabra
ło głos 24 robotników, bryga
dzistów, mistrzów i inżynie
rów. Z prawie wszystkich wy
stąpień wynikało, że załoga
walcowni blach należycie ro-

zumię trudne, skomplikowane
zadariia, jakie staną przed nią
z chwilą całkowitego przejęcia
wydziału z rąk pracowników
rozruchu.

. Istotnie, niełatwa to będzie
droga od 170.000 ton blachy w

roku bież, do oik. miliona w

roku 1960. Wydajność będzie
musiała wzrastać w bardzo
szybkim tempie. A to z kolei
jest nie do pomyślenia bez sta
łego rewolucjonizowania tech
niki, bez postępu technicznego.
I dlatego bardzo dobrze się
stało, że problemy postępu te
chnicznego były głównym kie
runkiem narady.

Podstawowe zamierzenia, o

których w dyskusji mówili m.

in. tow. ŁUKASIK — piecowy,
tow. GERWIN z utrzymania
ruchu, tow. STANKIEWICZ —

operator nożyc latających i in
ni, zmierzają do maksymalnej

5-Ietniego swego wydziału,
automatyzacji procesów tech
nologicznych, o czym świadczy
choćby projekt budowy trans
portera slabów łączącego
zgniatacz z halą pieców prze
pychowych walcowni blach lub
propozycja zastosowania urzą-
dzenia do automatycznego sor
towania blach.

Ważny problem poruszył inż.
PRZEWORSKI, a mianowicie
sprawę szkolenia pracowników
technologicznych z zakresu u-

trzymania ruchu.
Rozwiązanie wielu zagadnień

związanych z rozwojem postę
pu technicznego jest nie do po
myślenia bez aktywnego u-

działu naukowców. Dobrze się
więc stało, że pracownicy na
ukowi AGH nawiązali już
kontakt z

Współpraca ta przyniesie na

pewno dobre rezultaty.
Następne zebranie, na któ

rym załoga walcowni ciągłej
blach na gorąco zatwierdzi
projekt planu swego wydziału
na najbliższe pięć lat, odbędzie
się za kilka dni. Tymczasem
dyskusja nad projektem planu
trwa. (d)

AKADEMIA W CHICAGO
W ZWIĄZKU Z 11 ROCZNICĄ
WYZWOLENIA WARSŻAWY

W dniu 15 stycznia odbyła się w

Chicago uroczysta akademia dla uczcze
nia 11 rocznicy wyzwolenia Warszawy.
Akademia została zorganizowana sta
raniem specjalnego komitetu, w którego
skład weszli wybitni przedstawiciele
Polonii oraż Amerykanie. Na akademii

przemawia! ambasador PRL w Waszyng
tonie Spasowski.

s
ZORIN U GERSTENMAIERA

Ambasador Związku Radzieckiego w

Niemczech zachodnich W. A. Zorin zło
żył w środę wizytę przewodniczącemu-
dońskiego Bundestagu Gorstenmalerowi.

Przeprowadził on z nim rozmowę, któ
ra trwała ok. 30 minut.

walcownikami.

W małych zakładach — źle!
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NAJBOGATSZY ZBIÓR

DZIEŁ PICASSA
W prywatnym mieszkaniu znanego

czechosłowackiego miłośnika I historyka
sztuki dr V. Kramarza w willowej
dzielnicy Pragi — Dejwice znajduje się
jeden z najbogatszych w Europie zbio
rów dzieł Picassa - obrazów, rysunków
i rzeźb.

Szczególnie bogato reprezentowana
Jest w tym zbiorze twórczość wielkiego
artysty francuskiego z lat 1907—1911
— okresu, w którym V. Kramarz by
wał częstym gościem w bardzo skrom
nym wówczas atelier Picassa na Mont-

martre. V. Kramarz byl przez długi o-

kres dyrektorem Praskiej Galerii Na
rodowej.

komunistycznych i postępo
wych Marcel Cachin powitał
na wstępie wszystkich deputo
wanych i potępił podejmowa
ne przez niektórych polityków
reakcyjnych próby w kierun
ku przywrócenia dawnej re
akcyjnej ordynacji wyborczej.
Cachin podkreślił, że właściwą
ordynacją jest ordynacja wy
borcza opierająca się n.a zasa
dzie proporcjonalności.

Cachin rozprawił się z kolei
z oszczerczymi twierdzeniami
burżuazyjnej prasy zagranicz
nej na temat rzekomego „u-
padku“ Francji i narodu fran
cuskiego. „Dziś, jak i dawniej
— powiedział Ćachiin — Fran
cja nie zapomina o swej wspa
niałej przeszłości, zaś naród
francuski nadal zamierza do
chować wierności pięknym
tradycjom Francji. 10 lat temu

za cenę niezliczonych ofiar, ja
kie złożyli bohaterowie Ruchu
Oporu, naród nasz — powie
dział Cachin — walczył o wy
zwolenie swego kraju. Później
robotnicy, chłopi, kobiety i
młodzież Francji dzięki wy
trwałej pracy i twórczej ini
cjatywie zdołali całkowicie od
budować przemysł francuski
zniszczony przez agresję hitle
rowską, doprowadzili oni do

znacznego zwiększenia produ
kcji rolnictwa francuskiego.
Nie ma nic bardziej krzywdzą
cego od tak często powtarza
nych oszczerstw na Francję.
Naród Francji w roku 1956 od
rzuca te haniebne wypowiedzi.
Prawda polega na tym, że na
ród francuski bardziej niż kie
dykolwiek gotów jest ponieść
niezbędne ofiary, by utrzymać
swe zaszczytne miejsce w pro
dukcji światowej".

Cachin podkreślił narastają
ce wśród ludzi pracy we Frań-
cii dążenie do utworzenia
Frontu Ludowego oraz do

(Dokończenie na str. 2)

Ciekawe wydarzenia
astronomiczne

w rokn 1956

Rok 1956 — jak oświadczają
uczeni radzieccy przyniesie
wiele ciekawych zjawisk w

dziedzinie astronomii. W roku
tym planeta Mars znajdzie się
w najbliższej odległości od zie
mi, co zdarza się raz na 15—
17 lat. Najbliżej Mars i Ziemia
znajdą się od siebie we wrze
śniu. Odległość między tymi

planetami wyniesie wtedy za
ledwie... 56 milionów kilome
trów. Astronomowie radzieccy
planują przeprowadzić w tym
okresie szereg szczegółowych,

badań Marsa.
W 1956 r. nastąpią dwa za

ćmienia słońca i dwa zaćmie
nia księżyca. 8 czerwca całko
wite zaćmienie słońca będzie
można obserwować w połud
niowej części Oceanu Spokoj
nego. Częściowe zaćmienie
słońca w dniu 2 grudnia bę
dzie widoczne w całym Związ
ku Radzieckim. Częściowe zać
mienie księżyca ma nastąpić
24 maja i będzie widoczne tyl
ko w północnych rejonach
ZSRR.

Astronomowie twierdzą, że
całkowite zaćmienie słońca bę
dzie widoczne w niektórych
częściach ZSRR za 5 lat, zaś
w Moskwie i Leningradzie do
piero za 170 lat. W Moskwie
nastąpi ono 16 . października
2126 roku o godzinie 11 rano.

ŻUBR, KTÓRY LUBI DŁUGIE SAMOTNE

WĘDRÓWKI
BIAŁYSTOK

Jeden z młodych żubrów przebywających na wolności w

Puszczy Białowieskiej, noszący imię „Podarek", zyskał sobie
wśród pracowników służby leśnej sławę turysty.

Żubry pozostające na wolności żyją — jak wiadomo — za
sadniczo w stadzie. „Podarek" jednak upodobał sobie wido
cznie wyprawy krajoznawcze, gdyż kilkakrotnie porzucał sta
do, by błądzić przez kilka dni po wielkiej, rozciągającej się
na 4,7 tys. ha puszczy. Po dłuższych wędrówkach powraca
jednakże do swych towarzyszy. Ostatnio np. w swej trzeciej
z kolei wyprawie dotarł on aż do rezerwatu zwierzęcego na

Białorusi, gdzie przebywał przez kilka dni, a następnie —

znów bez paszportu — połączył się ze swoim macierzystym
stadem.

W Kamieniołomach na Zakrzówku odbyła się dyskusja
nad projektem planu 5-letniego — informuje nasz kores
pondent, Jan MORYS.

Narada wykazała, iż załoga
nie została dostatecznie przy
gotowana do dyskusji nad za
łożeniami 5.1atki. Wypowiedzi
dotyczyły spraw margineso
wych, takich, które z powo
dzeniem można omówić na na
radach wytwórczych. Zabiera
jący głos w dyskusji nie zaj
mowali się istotnymi, ważnymi
problemami Kamieniołomów.
Od rozwiązania tych proble
mów zależy m. in. dostarcze-

PERON NIE TRACI NADZIEI

W wywiadzie udzielonym korespon
dentowi dziennika „New York Herald

Trihune" były prezydent Argentyny
Peion, przebywający obecnie w Pana
mie oświadczył,
objąć ponownie
roku bieżącego.

POLSKIE
EKSPONATY

NA TARGI LIPSKIE

POZNAŃ

Na terenie Międzynarodo
wych Targów Poznańskich za
kończona została weryfikacja
eksponatów polskich, przygoto
wanych na tegoroczne Targi
Lipskie, które odbędą się w

czasie od 26 lutego do 9 mar
ca br.

19 bm. przystąpiono do prac
związanych z opakowaniem
eksponatów i ich wysyłką do

Lipska.

nie surowca lepszej jakości dla
tak wielkiego zakładu przemy
słowego, jakim są Krakowskie
Zakłady Sodowe.

Dlaczego nie udała się dy
skusja?

Odpowiedź na to pytanie da
je w swoim liście do redakcji
nasz korespondent. Przytacza
my ją dosłownie.

„Na zebraniu egzekutywy u-

stalono wytypowanie komisji
problemowych, które miały
dostać nastawienie od dyrek
cji na temat dyskusji nad pro
jektem planu 5-letniego. Ko
misje te zostały powołane i o-

trzymały nastawienie. Ale na

tym się. zakończyła ich rola.
Organizacja partyjna nie

zrobiła niczego w tym kierun
ku, aby członkowie partii oraz

bezpartyjni zajęli
’

się ustale
niem planu. Nie było więc na
rad w grupach partyjnych, nie
było odpraw agitatorów, nie

było zebrania całej organizacji
partyjnej. Planem zajmuje się
właściwie jeden człowiek —

dyrektor".
List tow. Jana Morysa jest pewnego baru, dzięki czemu mógł od

alarmującym sygnałem. Korni- ‘

tet Dzielnicowy w Podgórzu
powinien natychmiast zająć się
Kamieniołomami na Zakrzów
ku!

że spodziewa sig
władzę ped koniec

©
Z ŻYLETEK
FAJANSOWYCH

OBIAD
SKORUP

„ZAKROPIONY" NAFTĄ
Włoski fakir Romo Tenca, lat 41,

po 144 godzinnej głodówce pod ziemi,
na głębokości 1,5 metra — uczcił swój
„powrót -do życia" uroczystym obiadem

z żyletek I skorupek fajansowych, .za
kropionym" następnie kilku szklankami

nafty — podaje agencja Reutera.

„Pogrzebano" go w ubiegłą sobotę
wieczorem, pozostawiając Jedynie wą
ziutki otwór dla oddychania i kontak
towania się ze swymi przyjaciółmi i z

tłumem mieszkańców przybyłych, by zo
baczyć, jak się miewa „Ich fakir", któ
ry postanowił pobić światowy rekord

głodówki pod ziemią.
j Był on jednak na tyle ostrożny, tą
I wybrał do swego „eksperymentu" ogród

I

czasu do czasu otrzymać „kroplę" o-

rzeżwiającego płynu. W rzeczywistości
jednak — plsze agencja — wypił on w

ciągu 6 dni pobytu pod ziemią „tylko"
4 butelki piwa.

4► tK 1

o

o

o

<►

<►

<►

<>

O

O

<>

<►
♦

o

<►

<>

V
<►
o

i,

SOmU$TYCZNĄWIE$
© Trwajq remonty zimowe maszyn
© Dlaczego opóźnił się POM Chodów?

W Państw. Ośrodkach Maszynowych naszego województwa prowadzone są obecnie re
monty zimowe sprzętu. Według ostatnich meldunków, najlepiej przebiegają one w FOM
KRYSPINÓW, JAWISZOWICE i KRYNICA. Słabo w POM Limanowa, Brzączowice,
Kacice, Trzyciąż. Do niedawna bardzo źle przedstawiały się w POM Chodów. Mówiliś
my w tej sprawie z tow. Mieczysławem GIBAŁĄ, dyrektorem POM Chodów:

— Remonty rozpoczęliś
my bardzo późno — właści
wie dopiero w styczniu. Na
szą zasadniczą trudnością
był brak ludzi,
kilkunastu dni
my pełnym
pracowników
wych. Pozwoliło to nam ru
szyćzrobotąioiledo1
stycznia mieliśmy wykona
ne remonty zaledwie w 2
proc., obecnie przekroczy
liśmy 30 proc.

— W jaki sposób dyrek
cja i organizacja partyjna
czuwa nad przebiegiem re
montów?

— Każda z czterech pra
cujących przy remontach
brygad ma w swoim skła
dzie grupę partyjno-ZMP-
owską, którą egzekutywa
podst. org. part, uczyniła
odpowiedzialną za jakość
napraw, za pomoc dla no
wych pracowników. Człon
kowie partii odpowiadają
za remonty przed organiza
cją partyjną. W każdy po
niedziałek egzekutywa or
ganizacji partyjnej wysłu
chuje sprawozdania głów
nego mechanika z przebie
gu remontów, ocenia pracę
towarzyszy partyjnych. Na
ostatnim poniedziałkowym
posiedzeniu okazało się, że

brygada kowala tow. Sta
nisława FARANCA wypu
szczała źle przygotowane
pługi. Tow. Faraniec przy
znał, że nie przeprowadzał
dokładnej kontroli. Po
zwróceniu uwagi przez e-

gzekutywę, brygada prącuje
już bez usterek.

Niezależnie- od posiedzeń
egzekutywy, w każdy po
niedziałek odbywają się na
rady robocze pracowników
zatrudnionych przy remon
tach, na których omawiane
są wyniki robót; załoga sy
gnalizuje kierownictwu swe

trudności.
Nie zapomnieliśmy i o

współzawodnictwie. Naszym

Zaledwie od
•dysponuj e-

kompletem
warsztato-

partnerem jest POM Trzy
ciąż. Ponadto brygady re
montowe współzawodniczą
między sobą. Trzeba jednak
stwierdzić, że nie znamy
dotąd wyników Trzyciąża,
a i nasza załoga nie zna

konkretnych rezultatów
współzawodnictwa między
brygadami. Nie zwróciliś
my także uwagi na propa
gandę współzawodnictwa w

remontach.
— Czy macie jeszcze ja

kieś kłopoty utrudniające
remonty?

— Najbardziej daje się
nam we znaki brak części
zamiennych i materiałów
potrzebnych do remontów.
We wrześniu ub. roku pole
cono nam złożyć do Krak.
Przeds. Zaopatrzenia Rol
nictwa zapotrzebowanie na

.te materiały z uwzględnie
niem potrzeb całego roku

1956 i z rozbiciem na kwar
tały. Miało się to przyczy
nić do usprawnienia w za
opatrzeniu; obiecywano do
starczenie części koleją. Te_
raz nasi ludzie jeżdżg po
kilka razy do Krakowa i
wracają z próżnymi ręka
mi.

Znaczne nadzieje na prze
zwyciężenie tych trudności
wiążemy z przejęciem sze
fostwa nad naszym POM
przez stalownię Huty im.
Lenina. Towarzysze z Huty
obiecali nam pomoc techni
czną. pomoc dla organizacji
partyjnej i pracy kultural
no-oświatowej.

Jesteśmy przekonani, że

przy pomocy towarzyszy ze

stalowni skrócimy przewi
dziany w planie termin re
montów i do kampanii wio
sennej staniemy naprawdę
wzorowo przygotowani.
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Franciszek Kozioł, starszy mechanik omawia z pracowni
kami warsztatu plan remontów. Fot. O. Link

o
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Z rokowań chińsko-anaerykańskich w Genewie

Chiny proponują uregulowanie

problemu Taiwanu
na konferencji ministrów

spraw zagranicznych
Agencja Nowych Chin opublikowała oświadczenie przed

stawiciela Ministerstwa Spraw Zagranicznych Chińskiej Re
publiki Ludowej z dnia 18 stycznia w sprawie rokowań

chińsko-amerykańskich w Genewie.

Otwarcie sesji francuskiego łPOBT
Zgromadzenia Narodowego Duńczyk Retvig

Ich zmartwienia

W roku ubiegłym gospodarka
Niemieckiej Republiki .Demo
kratycznej zapisała na swym
koncie szereg sukcesów na

tynkach światowych. Towary
i urządzenia przemysłowe wy
produkowane w NRD znajdo
wały odbiorców nie tylko w

Europie, ale również w Azji,
Afryce i Południowej Amery
ce. Wielkim uznaniem cieszyły
się towary z Niemieckiej Re
publiki Demokratycznej w E-
gipcie. Dowodzi tego zapowie
dziana wizyta w NRD egip
skiego wicepremiera — Gamal
Salema i ministra handlu —

Nussera, którzy w najbliższym
czasie przybyć mają do Berlina
Demokratycznego, by przepro
wadzić rolkowania gospodarcze.
Wiadomość o tym, a przede
wszystkim możliwość zawarcia
układu handlowego między E-

giptem a NRD wywołała nie
małą sensację na łamach pra
sy zachodnio-niemieckiej. Sen
sacji tej towarzyszył i towa
rzyszy nadal niepokój, ujaw
niający się w komentarzach
prasy zachodnio-niemieckiej.■Tak na przykład zachodnio-
niemiecki dziennik

DIE®WE^

zamieścił ostatnio artykuł, w

którym nie ukrywa, że wizyta
egipskich dyplomatów w NRD
jest ciosem dla zachodnio-nie-
żnieckich kół gospodarczych.
Dziennik pisze:

„Zamiar zielenią wizyty przez e-

glpskisgo wicepremiera Gemal Sale
ma we wschodnim Berlinie oznacza,

Oświadczenie głosi na wstę
pie, iż rokowania na szczeblu
ambasadorów ciągną się już
przeszło 4 miesiące, lecz do
tychczas nie osiągnięto jakie
gokolwiek porozumienia co do
drugiego punktu porządku
dziennego, w którym strona
chińska proponowała omówie
nie kwestii embargo i sprawy
przygotowań do podjęcia roz
mów chińsko-amerykańskich
na wyższym szczeblu w celu
przedyskutowania problemu
zmniejszenia napięcia w rejo
nie Taiwanu. Strona amery
kańska wysunęła sprawę wy
rzeczenia się użycia siły we

wzajemnych stosunkach, ale
odmówiła zawarcia odpowie
dniego porozumienia, które by
łoby do przyjęcia dla obu
stron. Ponadto Stany Zjedno
czone wzmogły swą działal
ność wojskową w rejonie Tai
wanu w celu zaostrzeńia na
pięcia, zaś sekretarz stanu Dul-
les ponowił swe Wezwanie do
wojny atomowej przeciwko
Chinom.

W tej sytuacji — czytamy
dalej w oświadczeniu — rząd
chiński uważa za konieczne po
dać do wiadomości publicznej
przebieg rokowań chińsko-a
merykańskich, aby jasno przed
stawić stanowisko strony chiń
skiej.

Rzecznik rządu ChRL pod
kreślił w szczególności fakt, że

problem okupacji przez USA
wyspy Taiwan stanowiącej
część terytorium Chin stanowi
spór międzynarodowy między
Chinami a USA, podczas gdy
kwestia wyzwolenia Taiwanu

przez naród chiński jako czę
ści jej własnego terytorium
jest suwerennym prawem i
wewnętrzną sprawą Chin (rząd
chiński oświadczał zresztą nie
jednokrotnie, że w miarę moż
ności dołoży wszelkich starań,
aby wyzwolić wyspę Taiwan

środkami pokojowymi). Tym
czasem strona amerykańska u-

porczywie nie chciała uznać o-

czywistej różnicy, jaka zacho
dzi między obu tymi zagadnie
niami.

Oświadczenie stwierdza m.

in., iż W toku rokowań strona
chińska zgłosiła 1 grudnia 1955
roku projekt rezolucji, w któ
rej obaj ambasadorzy w imieniu
swych rządów oświadczyliby,
iż „Chińska Republika Ludo
wa j Stany Zjednoczone zdecy
dowały uregulować między so
bą kwestie sporne w drodze
pokojowych rokowań, nie ucie
kając się do gróźb lub stoso 
wania Siły",

Strona chińska uważa —

stwierdza dalej oświadczenie,
iż jedyną drogą uregulowania
problemów spornych, a zwła
szcza tak doniosłej kwestii, jak
napięcie w rejonie Taiwanu,
jest konferencja ministrów
spraw zagranicznych Chin i
USA.

Strona amerykańska nie zgo
dziła się na przyjęcie projek
tu rezolucji chińskiej i doma
gała się uznania status quo w

rejonie Taiwanu. Jednakże
Chiny nie mogą wyrazić zgo
dy na okupację Taiwanu, będą
cego integralną częścią Chin.

W zakończeniu oświadczenia
czytamy: strona chińska zgło
siła propozycję całkowicie mo
żliwą do przyjęcia dla obu
stron. W toku rokowań chiń
sko-amerykańskich należy jak
najszybciej zawrzeć porozu
mienie na podstawie tej roz
sądnej propozycji i przejść do
uregulowania sprawy embargo
i rozpatrzenia kwestii przygo
towań do konferencji mini
strów spraw zagranicznych
Chin i USA. Przeciąganie roko
wań i pogróżki nie przyczy
nią się do rozwiązania spor
nych problemów.

(Ciąg dalszy ze str 1).

zmiany dotychczasowej polity
ki na rzećz polityki zdecydo
wanie pokojowej, dążącej do
dalszego złagodzenia napięcia
międzynarodowego.

„Trudno zaprzeczyć — kon
tynuował mówca — że w o-

statnim okresie naród francu
ski żywi bardzo poważne oba
wy w związku z wydarzeniami
w Afryce północnej. Obawia

się on tragicznych następstw
polityki rządowej i może spo
dziewać śię najgorszego, jeśli
obecne metody nie ulegną ra
dykalnej zmianie. Naród fran
cuski nie zapomniął niedawnej
dotkliwej lekcji, jaką była
wojna w Intióehinach, która
kosztowała Francję 3.000 mi
liardów franków i 100.000 żoł
nierzy i oficerów. Naród fran
cuski domaga się, by w żad
nym wypadku tego rodzaju
eksperymentu nie powtarzano.
Uważa on słusznie, że nowa

wojna kolonialna w Afryce
północnej skończyłaby się, je
szcze większą tragedia dla
Francji. Naród nasz sądzi, iż
konieczne jest natychmiastowe
uregulowanie W drodze poko
jowej wszystkich problemów
w Tunisie, Algerze i Maroku".
W związku z tym Cachin przy-

ie rząd z Panków (tak prasa za
chodnia nazywa rząd NRD — przyp.

red.)- osiągnął po raz pierwszy ści

ślejszy kontakt z niekomunistycznym

państwem. Jest to bezpośrednim wy
nikiem podróży wicepremiera strefy

wschodniej Raua do Egiptu i Indii,

podróży, podczas której została u-

zg-odniona wymiana przedstawicielstw
handlowych między Pankorf a Kai

rem. W ten sposób rząd wschodni

źrebił pierwszy wyłom w murze kwa

rantanny jaką wokół ntega usiłował

wznieść wolny świat".

Dziennik stara się pocieszyć,
Swierdząc, że wizyta Salema

jpie oznadza jeszcze podjęcia
stosunków dyplomatycznych
ihiędzy ŃRD a Egiptem, oraz

przypomina o oświadczeniu

rządu Aderiauefa, w którym
groził on wszystkim państwom
zerwaniem stosunków dyplo
matycznych, jeśliby te chcia-

ły nawiązać bliższe kontakty z

rządeni NRD. Niemniej jednak
— stwierdza dziennik — przy
szła wizyta Salema w Berlinie
dowodzi, że milczenie z jakim
szereg państw przyj ęło oświad
czenie rządu Adenauera nie

powinno być zapisywane na

korzyść adonauerowskiej poli
tyki. Dziennik stwierdza:

„Nie należy lekceważyć stosunku

Egiptu do strefy radzieckiej. Pokasu

je on, te wiele państw neutralnych
traci ej ocenia problem podziału Nlo-

ntlec niż my. Powstaje nawet nlo-

beipleczelłstwo, że kraje to w miarę
upływu czasu, właśnie aby dowieść

swej neutralności, podejmą stosunki

z Panków.

W związku z tym staje na nowo

pytanie, czy w minionym roku prze
jawiliśmy dostateczną troskę o roz

wój stosunków z krajami Afryki i A-

zjl; Sądząc z pozorów mogłoby się

zdawać, że Ministerstwo Spraw Za

granicznych nie poświęcało dostate

cznej uwagi temu problemowi. Ujaw
niło się to w szćzcgólnoścl w stosun-

Skarga Syrii przeciwko Szraelowi
w tZadzie SBezpieczeństwa

Mocarstwa zachodnie przeforsowały
rezolucje o udzieleniu Izraelowi... nagany

18 i 19 bm. Rada Bezpieczeństwa kontynuowała rozpatry
wanie skargi Syrii przeciwko Izraelowi w związku z ata
kiem wojsk izraelskich na placówkę wojsk syryjskich w po
bliżu Jeziora TyberiadzkiegO.
W toku dotychczasowych ob

Jordania
nie przystąpi

do żadnego

obcego paktu
wojskowego

Oświadczenie

premiera ynrhanii
PARYŻ

Wychodzący w Syrii dzien
nik „Nida Al Watan" Zamiesz
cza wywiad swego korespon
denta z premierem Jordanii
Sami Er Rifai. Premier Jorda
nii stwierdza - w tym wywia
dzie, że kraj jego nie pozwoli
więcej nikomu ingerować w

swe sprawy wewnętrzne. „Jor
dania — powiedział Er Rifai
— nie przystąpi do żadnego
obcego paktu wojskowego".

pomniał artykuł konstytucji
francuskiej, głoszący, że „Re
publika francuska nigdy nie

użyje swych sił przeciwko wol
ności jakiegokolwiek narodu".

„Francja — powiedział w za
kończeniu Cachin — była pier
wszym na święcie państwem
nowoczesnym, które wcieliło w

życie hasła republikańskie.
Bardziej zdecydowanie niż kie
dykolwiek odmawia ona posłu
chu tym, którzy mają czelność

domagać się od niej pogardli
wego stosunku do prawdziwej
wolności. Fraiieja opowiada się
za panowaniem rozumu, za

prawdziwą demokracją, za bra
terstwem narodów j pokojem".

Następnie Cachin powiado
mił o powołaniu 10 komisji
mandatowych, których zada
niem będzie sprawdzenie man
datów deputowanych. Na tym
posiedzenie Zamknięto. Posie
dzenie piątkowe będzie poświę
cone sprawozdaniu komisji
mandatowych.

*

Nowe Zgromadzenie Narodo
we liczy 595 deputowanych na

627 mandatów przewidzia
nych przez konstytucję. Skład

Zgromadzenia Narodowego
przedstawia się następująco:

komuniści wraz z przedsta
wicielem republikanów postę
powych 151 mandatów,

socjaliści 96 mandatów,
radykałowie grupujący się

wokół Mendes-France‘a — 55

mandatów,
„niezależni" z Francji zamor.

skiej — 11 mandatów,
UDSR — 19 mandatów,
grupa radykałów popierają

ca Faure‘a (RGR) — 12 man
datów,

MRP — 71 mandatów,
tżw. umiarkowani i „nieza.

leżni" — 97 mandatów,
„republikanie socjalni” (b.

gaulliści) — 23 mandaty,
potijaflyści — 51 mandatów,
różni nie objęci żadnym z

wymienionych ugrupowań —

9 mamlatów.

Brak w nowym Zgromadze
niu Narodowym 30 deputowa
nych z Algeru, gdzie wybory nie

odbyły się 2 stycznia, jednego
deputowanego'z Oceanii i jed
nego'deputowanego, który do
tychczas reprezentował dawne

posiadłości frahcusikie w In
diach. a którego miejsce będzie
wakowało.

19 bm. odbyło się posiedze
nie rządu francuskiego pod
przewodnictwem prezydenta
Guty. Ministrowie powzięli sze
reg decyzji w sprawach bieżą
cych. Prefhier Faure poinfor
mował gabinet o sytuacji w

Algerze. Minister spraw zagra
nicznych Pinay omówił sytua
cję międzynarodową.

Było to ostatnie posiedzenie
obecnego rządu. Po sprawdze
niu mandatów deputowanych
przez komisje mandatowe

Zgromadzenia Narodowego na
stąpi wybór przewodniczące
go Zgromadzenia. Faure zło
ży następnie dymisję na ręce

prezydenta.
Jak podkreśla prasa, wybór

przewodniczącego będzie pier
wszą próbą sił na terenie no
wego Zgromadzenia Narodo
wego. Wśród ewentualnych
kandydatów wymienia się na
zwiska Ie Trocąuera,
Schneitera i Bruyńeela.

Wyścigu .Dookoła
Kair. Zwycięzcą 8 etapu

Wyścigu Kolarskiego Dookoła
Egiptu został Duńczyk Retvig,
który w czwartek 19 bm. prze
jechał 170 km, tfaśę, Om Sa-
ber — Aleksandrią w 5.13.15
godz. W tym samym czasie
sklasyfikowaho jeszcze 9 ko
larzy, wśród nich na czwartym
miejscu reprezentanta Polski
Komuniewskiego. 'Więckowski
zajął 12 miejsce — 5.18.00
przybywając na metę w 20-o-
sobowej grupie, w której zna
leźli się również Bugalski i
Grabowski. Wiśniewski upla
sował się na 34 pozycji —

5.23.01.
WYNIKI INDYWIDUALNE

8 ETAPU:
1. Retvig (Dania), 2. Dimow

(Bułgaria), 3. Georgiew (Buł
garia), 4. Komuniewski (Pol
ska), 5. Lynge (Dania), 6. Jean
(Rumunia), 7. Moiceanu (Ru
munia), 8 Baje (Jugosławia),
9. Christiansen (Dania), 10.
Ravń (Dania) — w jednako
wym czasie 5,13,15 godz., 11.
Faroug (Egipt) — 5.17.55, 12.
Więckowski (Polska) — 5.18.00.
Wyniki drużynowe VIII etapu:

1. Dania 15.39.45, 2. Bułgaria
15.44.30, 3. Rumunia 15.44.30,
4. Polska 15.49.15, 5. Jugosła
wia 15.52.27, 6. NRD 15.54.00.

Klasyfikacja drużynowa
po VIII etapach:

1. Bułgaria 87.11.38, 2. Ru

munia 87.26.53, 3. Polska
87.27.24, 4. NRD 87.30.34, 5. Da-

nią 87.46.50.

Klasyfikacją indywidualna
po VIII etapach:

1. Kocew (Bułgaria) 29.06.03,
2. Christów (Bułgaria) 29.06.57,
3. Więckowski (Polska) 29.08.57,
4. Vesely (CSR) 29.11.48, 5.
Sandru (Rumunia) 29.12.22, 6.
Bugalski (Polska) 29.12.56, 7.
Tueller (NRD) 29.14.21, 8. Di
mow (Bułgaria) 29.14.21, 9.
Rav.n (Dania) 29.14.39, 10. Ko-
muftiewski (Polska) 29.16.38,
17. Grabowski (Polska) 29.28.00,
22. Wiśniewski (Polska) 29.39.49.

Kolarze polscy
łrenują w Zakopanem

ZAKOPANE, w ośrodku
GKKF na Bystrem przebywa
ją kolarze polscy przygoto
wujący się do Wyścigu Poko
ju. Kolarze trenują na rol
kach. Jeżdżą na nartach i u-

prawiają gimnastykę. Pro
gram przewiduje także ponad
850 km jazdy terenowej na

rowerach. Odbędą się również
dwa wyścigi kontrolne.

Na treningu w Zakopanem
przebywają: Królak, Podobas,
Cieślak, Chwiendacz, Czarnec
ki, Kowalski i Jarząbek.

Z narciarskich mistrzostw
Gwardii i Wojska Polskiego

ku <io Egiptu, który staje się kie

rującą potęgą arabskiego świata".

Oprać. J. K.

rad zgłoszone zostały dwie re
zolucje: rezolucja radziecka do

magająca się potępienia Izraela
i -Wypłaty odszkodowania na

rzecz Syrii oraz rezolucja
trzech mocarstw zachodnich
— Anglii, USA i Francji, potę
piająca wprawdzie Izrael, lecz
pomijająca milczeniem sprawę
odszkodowania i zrzucająca
częściowo winę na stronę sy
ryjską.

18 bm. delegat Jugosławii
zgłosił kompromisowy projekt
rezolucji stwierdzający, że
„Syria jest uprawniona do od
szkodowania". W przeciwień
stwie do rezolucji zachodniej
rezolucja jugosłowiańska nie

Artyści murzyńscy
w Moskwie

Przyjęcie w Ministerstwie

Kultury ZSRR
MOSKWA

Minister kultury ZSRR N. A.
Michaiłów wydał 18 stycznia
przyjęcie na cześć amerykań
skiego • zespołu „Everyman O-
pera“.

Na przyjęcie przybyli: wice
minister spraw zagranicznych
ZSRR A. A. Gromyko, -wybitni
aktorzy i muzycy radzieccy,
wyżsi urzędnicy Ministerstwa
Kultury ZSRR i Ministerstwa
Spraw Zagranicznych ZSRR.

Obecny był również amba
sador 'USA w ZSRR Ch. Boh-
len wraz z małżonką.

„Nie wpuszczajcie
tego człowieka do Indonezji!"

— łymi słowy powitał dziennik indonezyjski
zapowiedź wizyty Dullesa

NOWY JORK
„Nie wpuszczajcie tego człowieka do Indonezji!" — pisze

wydawany w języku angielskim prawicowy dziennik „Times
of Indonesia”, komentując zapowiedź przybycia sekretarza
stanu USA Dullesa do Dżakarty, dokąd wybiera się on w

marcu po zakończeniu sesji Rady SEATO.

Korespondent agencji Asso
ciated Press, który zacytował
wypowiedź wspomnianego
dziennika indonezyjskiego, do-
daje, że w kołach rządzących
Indonezji uważa się zapowie
dzianą wizytę Dullesa ża nie
pożądaną, ponieważ wszystkie
partie indonezyjskie występują
przeciwko paktowi SEATO i
popierają politykę opartą na

proklamowanych przez Nehru
i Czou En-laia pięciu zasadach
współżycia narodów.

„Times of Indonesia" pod
kreśla, że wizyta Dullesa bę
dzie przez indonezyjską opinię

publiczną komentowana jako
próba wciągnięcia Indonezji
do agresywnych bloków woj
skowych. Dziennik przypomina
także o prowokacyjnej wypo
wiedzi Dullesa na temat Goa,
dodając, że Dulles jest zwolen
nikiem przyznania indonezyj
skiego terytorium Irianu za
chodniego Holandii.

We Własnym komentarzu
korespondent Associated Press
podkreśla, że rząd Harahapa
„wisi na włosku" i wyrażenie
zgody na wizytę Dullesa może

spowodować upadek tego rzą
du.

wspomina „o trudnościach
stawianych przez Syrię ryba
kom izraelskim". Delegat Ju
gosławii Brilej oświadczył, że

jego projekt jeśt wyrazem dą
żenia do osiągnięcia jednomy
ślnej uchwały Rady Bezpie
czeństwa w kierunku potępie
nia polityki odwetu i otwar
cia drogi do złagodzenia napię
cia na Środkowym Wschodzie.

Mocarstwa zachodnie usto
sunkowały się negatywnie do
jugosłowiańskiego planu kom
promisu.

Delegat radziecki Sobolew
oświadczył, że Rada Bezpie
czeństwa powinna nie tylko u-

dzielić nagany Izraelowi, lecz
również przestrzec go, że po
wtórzenie tego rodzaju faktów
spowoduje rozpatrzenie spra
wy ewentualnego zastosowania
sankcji wojskowych i gospodar
czych zgodnie z art. 29 Karty
NZ. Wzmianka o „trudnościach
stawianych przez Syrię", za
warta w rezolucji zachodniej,
jest — jak oświadczył Sobo
lew— próbą przerzucenia co

najmniej części winy za zajście
w rejonie Jeziora Tyberiadz-
kiego na Syrię. Sformułowa
nie to proponowane przez pań
stwa zachodnie Sobolew okre
ślił jako całkowicie nieuzasad
nione.

Delegat radziecki oświadczył,
że gotów jest przyznać pierw
szeństwo w głosowaniu projek
towi jugosłowiańskiemu oraz

głosować za tym projektem.
Delegat Francji Alphand o-

świadcz.ył w imieniu mocarstw

zachodnich, że „nie mogą one

przyjąć" projektu jugosłowiań
skiego.

*

W głosowaniu postanowiono
8 głosami przeciwko 2 (Związ
ku Radzieckiego i Jugosławii)
przy jednym wstrzymującym
się (Iran) zająć się najpierw
rezolucją zachodnią, odmawia
jąc pierwszeństwa rezolucji
jugosłowiańskiej. Delegat ju
gosłowiański Brilej oświadczył
wówczas, że w duchu kompro
misu będzie, glosował za reżo.

lucją riiócarstw zachodnich,
jakkolwiek nie jest ona całko
wicie zadowalająca.

, W końcowym glosowaniu
i Rada Bezpieczeństwa jedno.
I inyślnie uchwaliła rezolucję

wniesioną przez nióearśtwa za
chodnie. Rezolucja ta po udzie
leniu nagany Izraelowi wzywa
go, by w przeszłości stosował

się do swych zobowiązań, ina
czej bowiem Rada będzie mu-

siała zastanowić się nad pod
jęciem dalszych kroków nie
zbędnych w myśl Karty NZ
do utrzymania porządku.

M—7—8540

Wyniki wyborów elektorów w Finlandii

Partia Agrariuszy uzyskała
największą, ilość głosów

HELSINKI
W dniach 16 i 17 bm. odbyły się w Finlandii wybory ko

legium elektorskiego, które 15 lutego dokona w’yboru nowe
go prezydenta Finlandii.

Według ostatecznych, lecz
jeszcze nieoficjalnych danych,
wyniki Wyborów były nastę
pujące: Partia Agrariuszy
(kandydat na prezydenta —

'
— Powiedz pan, generale, Czyż nie Wyglądam

Jak „naczelny wódż“?l

I to też krzywda!

Studiowała na Uniwersytecie Ja
giellońskim. Dawno, w latach
1946—50, W ankiecie pisała —

pochodzenie robotnicze i doda
wała: ojciec posiada sklepik spożyw
czy w miasteczku S.

Była,- jak się to na Uniwersytecie
mówiło, bardzo bojowa, bardzo su
rowa i bardzo rewolucyjna. Gdy py
tano ją o rodzinę, odpowiadała —

pamiętam — głosem zmienionym od
dumy i zadowolenia:

— Zerwałam, bo nie odpowiadają
mi ich poglądy.

Nikt nie ópóńoWał. Uważano, że

postępuje rozsądnie i że jest dorosła.
Miała 19 lat.

*

TAI iódawno spotkałam jej rodziców.
ł’>Żyją wspomnieniami, strzępka

mi oficjalnych,
’

okolicznościowych li
stów od córki i tym, co o niej wie
dzą od znajomych; Cieszą śię potem
długo każdym jej awansem, każdym
uznaniem.

*

Najpierw mglista, o niewyraźnych
konturach myśl tkwiąca bardziej

w sferze uczuć; niż w świadomości,
zamieniała się w konkretne pojęcie:
krzywda. Potem pytałam siebie o

nią — o córkę... Bt> nić wierzę, By
nie było takich dni, w których ja
kimś wieczorem albo świtem nie
wraca smak matczynej dobroci.

*

a

W najwcześniejszych dniach ży
cia miłość do matki, do ojca

jest chyba prawie instynktowna. Ko
cha się jej dobre, eiepłe dłonie, któ
re dają pokarm, przed którymi pierz
chają nawet zjawy gorączki. Kocha

się ją, bo jest bardzo kochana, ale
dlaczego?... W dzieciństwie nie ma

na to odpowiedzi.
Szkoła to już zupełnie coś innego.

Powstaje pierwsze, nowe, świadome
uczucie.. Zjawia się ojczyzną, naród;
Zjawiają się ideały i dążenia, a dzie
ciak obok dorosłych odnajduje swo
je miejsce — wolne, czekające na ma

premier Kekkonen) — 495.641
głosów tj. 27,4 proc; Partia
Socjaldemokratyczna (kandy
dat — przewodniczący sejmu
A. Fagerholm) — 428.403 gło
sy, tj. 23,7 proc.; Związek Lu
dowo-Demokratyczny będący
frakcją parlamentarną Demo
kratycznego Związku Narodu
Fińskiego (kandydat — Eino
Kiilpi) — 340.809 głosów, tj.
18,9 proc.; Partia Konserwaty
wna (kandydat — obecny am
basador fiński w Londynie
Tunmioya) —: 339.435 głosów,
tj. 18,7 proc.; Szwedzka Partia
Ludowa (kandydat — b. pre
mier Ralf Toerngren) —125.104
głosy, tj. 7 proc.; Fińska Par_
tia Ludowa (kandydat — bur
mistrz Helsinek E. łłydman) —

78.996 głosów, tj. 4,4 proc.
Ńa ogólną liezbg 2.645.684

wyborców udział w wyborach
wzięło 1.808.791 osób, tj. 68,5
proc.

Ż ogólnej liczby 1552 kan
dydatów na elektorów wybra
no 89 elektorów należących do
Partii Agrafiusży, 74 —; do
Partii Socjaldemokratycznej,
57 — do Związku LUdowo-De-
mokratycznegó, 52 — do Par
tii Konserwatywnej, 20 — dó
Szwedzkiej Partii Ludowej i
8 — do Fińskiej Partii Ludo
wej.

Na Kasprowym Wierchu ro
zegrano w czwartek 19 bm. sla-
Iom-gigant kobiet i mężczyzn
wspólnie w międzynarodowych
mistrzostwach Gwardii i in
dywidualnych Wojska Polskie
go. Trasa kobiet i mężczyzn
miała 1.800 m długości, 45 bra
mek przy różn.icy wzniesień
280 m.

Pierwsze wystartowały ko
biety. Wśród nich nie notujemy
sensacji. Zwycięża Kubicówna
(AZS) — 1.39,0 przed Bujak-
Wagą (Gwardia) — 1.39,7. Mi
strzynią Wojska Polskiego zo-

staje Cżamara (CWKS), która
zajmuje 6 miejsce — 1.48.2.

Z zagranicznych zawodniczek
najlepsza była Gottstein (Dy
namo NRD), zajmując 5 miej
sce — 1.47,3. Najlepsza z Cze-
chosłowaczek Jarochova (Ruda
Hvezda) była 15 — 2.01,5. Star
towały 22 Zawodniczki.

Wśród mężczyzn nie obeszło
się bez niespodzianek. Zawod
nicy kadry olimpijskiej- Woj
ciech Wawrytko i Gogulski nie
odegrali żadnej foli. Pierwszy
ż nich Został zdyśkwalifikowa-
ńy za ominięcie bramki, drugi
Zajął dopiero 10 miejsce. Zwy-
felężył Stanco (Gwardia) —

1.28,6 przed Uznańskim (Start)
—- 1.31,0. Mistrzem Wojska Pol
skiego został Stanisław Wa
wrytko (CWKS) — zajmując
5 miejsce w 1.31,9.

Z zagrafticzhych zawodników,
do pierwszej dziesiątki dostał
się tylko Rychvalski (Ruda
Hvezda) — 9 miejsce w 1.32,8..
Najlepszym z Zespołu Dynamo
był Fredersdorf, który zajął 18
miejsce — 1.35,2. Z 66 Startu
jących, konkurencje ukończy
ło 52.

W międzynarodowych mi
strzostwach Gwardii odbyły się
jeszcze dwie konkurencje. Na
Gubałówce odbył się bieg na

dyst. 10 km kobiet oraz biegi

juniorów. Wśród kobiet zwy»
ciężyła Bulżanką (CWKS) —*

49.31. Na Małej Krokwi roze
grano konkurs skoków do kom
binacji. Zwyciężył Mracielńik
(Gwardia) — nota 208,8 (skoki
42,5, 46 i 44,5 m), 2) Brunner
(Dynamo) — 208,3 (43, 46,5, 47),
3) Wawrytko (Gwardia) —

188.5 (trzy po 42,5 m), 4) Roe-
der (Dyhamo) 177,8 (39, 40 i
40.5 m), 5) Jindra (Ruda
Ifvezda) — 177,8 (37, 39 i 41
m).

Szermierze wyjechali
do IwgosSawii

WARSZAWA. Do Jugosła
wii na międzynarodowe spot
kanie z reprezentacją Belgra
du wyjechała w środę 18 bm.
wieczorem szermiercza repre
zentacja Warszawy. Mecz ro
zegrany zostanie w niedzielę
22 bm. w trzech broniach: flo
recie kobiet i mężczyzn oraz

w szpadzie.

W Pradze rozegrano w

czwartek wieczorem rewanżo
we spotkanie hokejowe Cze-
ćhbslówacja li—Kanada. Mecz
po ciekawym przebiegu zakoń
czył śie powtórnie wysókim
zwycięstwem Kanadyjczyków
— 10:1 (4:1; 5:0, 1:0)..

*

W dalszym ciągu międzyna
rodowych zawodów łyżwiar
skich rozegrano W Davóś bieg
ńa 5.000 na. Zwyciężył Góńćźa-
fćńko (ZSRR) w doskonałym
czasie 7,59,4 przed Kunertem
(NRD) — 8,03,0. Trzeci był
mistrz świata Ericsoń (Szwe
cja) — 8,09,1.

łego człowieka. I nagle te pierwsze
świadome uczucia...

W domu rodziny M. bywam dość
często. Są to mili, młodzi, uczciwi
ludzie, Pracują z zapałem, żyją do
brze, słowem, nie odznaezają się ni
czym złym, ani też niczym wyjątko
wym. Kiedyś, wieczorem siedzieliś
my przy stole po kolacji. Joasia, naj
starsza, 11-letnla cófeezka opowiada
ła o obozie wakacyjnym. Matka
przerwała jej i wygięła sarkastycz
nie wargi:

— I, cóż teraz... Przed wojną, gdy
bywałam na koloniach...

Nie pamiętam, co mówiła dalej.
Patrzyłam na dziewczynkę. Mała
przygryzła -wargi; zachmurzyła się,
ale gdy matka skończyła, podjęła swe

opowiadanie.
Byłam u nich po kilku miesiącach.

I jak dawniej opowiadała Jodsia.Tym
razem mówiła o dyskusji na temat

powstawania świata w ich kółku
przedfńiotoWym. I jak wtedy przer
wała jej oburzona matka:

— Nie blitźntj!
Jak kiedyś, spojrzałam na dziew

czynkę. Gniew był już nie tylko w

rumieńcu, ale i w óćzaćh. PróbcWała

przekonywać. Spadła wtedy na nią
lawina słów, że jest dzieckiem, że
nie ma prawa dó własnego zdania i
że w szkole odebrano jej szacunek dla

ródżićów; bo tófaż jej racja musi

być ostatnia itfl., itd.
PrżeniaWiala przedstawicielka tych

matek, które nie żdśtahawiają się
nad tym, że dziecko myśli, że coś
się już w nim dokonuje, że czegoś
mu potrzeba... Że może jest mu źle
i nie umie sobie z żyeiefh poradzić.
Przemawiała przedstawicielka tych
matek, rlia których dzieci to zawsze

tylko dzieci, którym narzuca się
śwg wółę, róźkaźiije i fefóryrn nie po
trzeba hic poza ciepłym kiełkiem i

miękką pieluszką..

Rok upłynął od mojej ostatniej wi
zyty u M. Znów była kolacja.

Ten sam stół, ta sama lampa. Tylko
Joasia nie mówiła nic. Była poważ

na, grzeezna i na pytania odpowia
dała tylko ,,tak“ lub „nie". Co się sta
ło? Nic. Przecież rodzice kochają ma
łą, jak dawniej, są z niej dumni,
stroją ją, dobrze i racjonalnie odży
wiają...

A dziewczynka? Dziś milczy, jutro
będzie kłamała. Jest w niej żal.

I wtedy pojęłam... Jeśli obrazi na
sze uczucia nieprzyjaciel — wzmaga
się nienawiść. Jeśli obrazi nasze u-

czucia człowiek obojętny — zobojęt
nieje nam jeszcze bardziej. Ale jeśli
obrazi nasze uczucia ktoś, kogo bar
dzo kochamy...

Jeśli owe pierwsze, najlepsze i naj
czystsze uczucia u dzieci obrażą naj
bliżsi, najdrożsi bidzie — rodzice —

złamią małemu Człowiekowi skrzy
dła, zanim mu jeszcze zdołają wy
rosnąć. inaczej: dadzą pierwszą le
kcję kłamstwa, posmak goryczy i ża
lu. A z żalem truchło żyć człowie
kowi. Cóż dopiero, gdy ma się 11
albo 12 lat! Gdzieś więc, kiedyś, naj
częściej w szkole zmienia się on w

łzy i zwierzenia. I wtfedy zaczyna
się. (miejmy jednak nadzieję, że nie
zawsze) — konfliktu część trzecia.

Mam kilkoro przyjaciół wśród ta
kich Właśnie 11- i 12-letnich mal
ców. Uważają mnie za Starą, ale, że

bawię się z nimi jak rówieśnica, są

przy mnie szczerzy. I. od nich to do
wiedziałam się, jakie często jeszcze
słowa padają W szkole po takich
właśnie zwierzeniach dzieeka. Ich

„pani" mówi wtedy:
— Twoi rodzice śą fedkcjdniśtami!
Nie Wieffi, czy słowo to, które dla

wrażliwych uczuć dziecka ma wprost
śmiertelne działanie, zrodziła niesłu
szna nadgorliwość polityczna, czy
niewiedza; zresztą, jest td Zupełnie

obojętne. Skutki są te same. Nowych
przykładów nie trzeba... Możemy za
cząć naszą opowieść od początku,..

Studiowała na Uniwersytecie Ja
giellońskim. Gdy pytano ją o rodzi
ców, mówiła:

— Zerwałam, bo nie odpowiadają
mi ich poglądy.

*

Mam przed, sobą listy. Są Wśród
nich podpisane, śą anonimy. Stre

ścić można by je tak: odkąd nasze

dziecko poszło do szkoły, straciliśmy
wspólny język. Nie rozumiemy się.

Nauczyciele mówią inaczej: dziec
ko nam nie ufa, ddm psuje wszyst
ko, czego uczymy.

Jakżeż więc? Szkoła odebrała dzie
cko rodzicom? Rodzice — szkole? Kto
winien?

Rodzice mówią: szkoła!

Nauczyciele mówią: rodzice!
Bazem zaś mówią: dziecko!

A .dziecko nie wie nic. Tu prawda
— a tu kłamstwo, tu kłamstwo — a

tu prawda, albo i tu i tam kłam
stwo. i wtedy pojmuje, że najłatwiej
będzie żyć, gdy tu i tu przyzna ra
cję. W wyniku dalszej lekcji obłudy
rodzi się dwulicówiee...

*

Ą/Takafóhkó powiedział tak:
iTA,,Ńie powinno być u ńaś żśdńyełz
dziecięcych katastrof".

Trudno w tej chwili zaprzeczyć
temu twierdzeniu. Trudno powie
dzieć: a jednak, są, bo nie odważę
śię nazwać tego katastrofą. Są to je-
diiak na pewno rysy, które życie
wygładza j może czasem wygładzić
zupełnie. Ale — nie zawsze...
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A wystarczy popatrzeć
gospodarskim okiem

ę* łyszy się nieraz zdanie, że do tego, by nasza

dn?o em^Sł(,Wa znala?-’a si? na odpowie-
szorzedna notrzebn^Jm111'6’ ^yła jakościowo pierw-
hwniiFU ’P 1 ? n‘ m nowoczesnych maszyn i Wysoko
kwąlitikowąnych fachowców, którzy by swymi umie-

d°^Wnywal* współczesnej' technice. I to

rnvsir> ? fflamy jeszcze tradycji kraju prze-
. s -ercgu dziedzin Wytwórczości robotnik

WCIąZ ',eszcze dopięto się uczy opanowywać skom.
p i owa piocesy technologiczne. Nasza produkcja
w.e u wyro ow dopiero startuje do współzawodnictwa

z analogiczną produkcją innych krajów.

hia, posiadają One niejedno
krotnie na łapach przecięcia o

długości 30 cm! Takie dziury
powodują oczywiście straty
surowcowe w dalszej produk
cji, w fabryce obuwia, gdzie
trzeba z takiej skóry dokony
wać ■wykroju.

Oto mamy odpowiedź na

pytanie, dlaczego to PZO
Chełmek nie od dziś Skarży
się na złą jakość surowca. Alć
Winna temu często i sama gar
barnia— także Garbarnia nr 1
w Krakowie. Tuż przed garbo
waniem lekko nacina się skórę
po to, by można ją zawiesić.
Wreszcie przychodzi garbo=
wanie. Skóra nasiąka garbni
kiem, staje się cięższa, nacię
cia zaś zmieniają się w wielkie

dziury.
Marnotrawstwo! Mo-

żhaby go uniknąć, gdy
by takię cechy, jak nie
dołęstwo i niedbal
stwo, wyplenić wresz
cie z naszego życia go
spodarczego.

Tymczasem,
mimo długole

tniego istnienia Zakładów
Przetwórstwa Owocowego

w Tymbarku, wadliwie pakuje
się tu i zabezpiecza owoce

przed transportem do fabryk.
Toteż .niemało ich wypada po
drodze, niemało ulega pokale
czeniu i zanieczyszczeniu,
zwłaszcza dlatego, że brak ko
ryt zsypowych przy wyładun
ku. W Zakładach tych składo-
wanie owoców z braku odpo
wiednich magazynów odbywa
się pod gołym niebem. Nie izo
luje się owoców zdrowych od

gńijących, co jeszcze więcej po
większa straty.

Albo taki kwiatek. Wiado
mo, że cukier nadaje się do

właściwego użytku tylko wów
czas, gdy jest zupełnie czysty.
Dla uzyskania i dostarczenia
na rynek takiego właśnie czy
stego cukru odbywa się prze
cież cały proces rafinerii w cu
krowniach. Cóż zatem powie
dzieć o zakładzie cukierniczym,
w którym na skutek nieod
powiedniego transportu i ma
gazynowania, cukier wysy
puje się z pękających wor
ków i ulega takiemu zanie-

. czyszczeniu, że nie może
■być już użyty do produk
cji? A tak właśnie częstokroć
zdarza sie. w Zakładach Prze
mysłu Ctikiernicżego „Wawel"
w Krakowie. Ilość cukru, któ-
fa w taki sposób uległa znisz
czeniu w roku 1955, sięga kilku
ton! Te same Zakłady nie rno-

gą wyprodukować niektórych
wyrobów czekoladowych o

właściwej jakości; gdyż zaopa
trywane są w mleko sproszko
wane w przeszło 50 proc, zle-
żałe; tj. o znacznie obniżonej,
wartości.

Zdawałoby się, że to dro
biazg bez znaczenia. Krakow-

Ale tó, co tołvarzyszv te
mu procesowi — brakorób-
stwo, marnotrawstwo, sięga
swymi korzeniami i do in
nych źródeł — d0 tego,
co można by nazwać niską
kulturą pracy. Jest to
coś zupełnie niezależnego od

poziomu techniki, czy nawet
od poziomu kwalifikacji za

wodowych. Kultura pracy
to coś bardziej subiektyw
nego, to wykładnik emocjo
nalnego stosunku człowińka

do tćgo, co robi. Mierzy się
ją W kategoriach pofeźltćia
odpowiedzialności za wyko
nywaną pracę, zrozumienia

przez pracownika jej sensu

I celu; A więc kultura pra.

ćy„. Pożwólcie, że sięgnę do
Przykładu, bo tak można
najlepiej oddać treść tego o-

kreśłeńia.

Przypuśćmy, że idziemy do

sklepu z obuwiem i kupujemy
sobie buty. Wybraliśmy ładny
fason, o przyjemnym kolorze.
Skóra też chyba dobra. Ach,
właśnie skóra... Po kilku
dniach chodzenia w nowych
butach zmieniamy o niej zda
nie. Klniemy na producenta.
Czy zawiniły tu maszyny i nie
wykwalifikowani należycie

robotnicy, czy też...?

Oto w Zakładach Mięsnych
w Krakowie stwierdzono, że

skóry ubitych zwierząt wy
chodzą stąd w znacznym pro
cencie uszkodzone. Wina Za
kładów? Tak i nie! Sprawców
jest bowiem więcej. Dostawca
ze wsi — bo niewłaściwie krę
puje drutem bydło transpor
towane do Zakładów. A Za
kłady — bo niedbale usuwają
skórę z zabitych zwierząt.
Można by temu zapobiec, ale
i jedni i drudzy myślą więcej
o mięsie, niż o skórze, czyli o

tym, że przyjdzie z niej robić

buty czy galanterię skórzaną.
A tymczasem w Garbami

nr 1 w Krakowie, dokąd z ko
lei zawędrowały skóry, po
ukończeniu procesu garbowa-

skie Zakłady Jajczarsko-Dro-
biarśkie i podległe im punkty
skupu jaj nie posiadają odpo
wiednich skrzyń, wełny drżfe-

wnej jako izolacji, ani środków

transportowych. Jako rezul
tat tego powstąje w transpor
tach jaj nadmierny procent
stłuczek. A gdy dodamy, że te
same punkty skupu bez za
strzeżeń przyjmują do dalsze
go obrotu jaja o zanieczyszczo
nych skorupkach, có póWóduje
szybsze psucie śię, to w sumie
mamy z tego straty, które po
ważnie odbijają się na zaopa
trzeniu w ten artykuł naszych
miast. A przecież jakże łatwo
można by tym stratom zapo
biec, lub przynajmniej zmniej
szyć je, gdyby tylko zastoso
wać odpowiednie urządzenie
do mycia jaj.

Niemal na każdym kroku
można znaleźć podobne przy
kłady, które Wyraźnie wska
zują, że marnotrawstwo, ja
kie obciążą naszą gospodar
kę narodową, nia swe źró
dło w nas samych, że to my
sami przez bezmyślność go

dzimy we WłaSną Stopę ży
ciową. Nieraz potrzeba tylko
spojrzenia bardziej gospo
darskim okiem na nasze hale

produkcyjne, magazyny,
składy i środki transportu,
ażeby wykryć i usunąć luki,
którymi przecieka cenny su
rowiec. Wiele dobrego mo
głaby zrobić właściwa orga
nizacja pracy, dokładne in
strukcje dla każdego stano
wiska w połączeniu z odpo
wiednim pouczeniem i nad
zorem. Warto, by u progu
planu 5-letniego, kiedy tak
wiele dyskutuje się na temat

podniesienia poziomu naszej
produkcji, zwrócić uwagę
także na to, co nazwałem w

tym artykule kulturą
pracy. Jej podniesienie o-

znaczałoby, że potrafiliśmy
wyzwolić ogromne rezerwy
dla dalszego rozwoju naszej
gospodarki narodowej.

JOZEF WALCZEWSKI

GAZETA' KRAKOWSKA

Piątek

.i f,

teatry 1/
SŁOWACKIEGO: „Imieniny pana dy

rektora” — godz. 19.15. STARY: „Le
genda o milodci” — godz. 19.15. POE
ZJI: „Lato w Nohant” — godz. 19.15.

MŁODEGO WIDZA: „Opowieść zimowa”
— godz. 19. GROTESKA: „Złota rybka”
— godz. 11 i 15.30 . LUDOWY: ńieczyn.
my. STUDIO: Operetka „Hrabia Luk
semburg” — godz. 19. ESTRADA SA- ■
TYRYCZNA: „Szopka satyryczna J956”
— godz. 19.30 .

...państwo ludowe idąc z

pomocą wsi naszego woje
wództwa w walce o wyższe
urodzaje, a więc i lepsze,
bardziej kulturalne życie,
przez okres Planu 6-letnie-

go 10-krotnie zwiększyło
nakłady finansowe na me
lioracje i opiekę weteryna
ryjną?

...w roku 1949, pierwszym
roku Planu 6-letniego na
kłady nh meliorację wyfto-
siły 4 miliony 930 ty
sięcy zł, a w roku 1955

wzrosły już do 37 milionów
165 tysięcy zł? Dzięki temu

jna 2438 ha gruntów ornych
‘wybudowano 122 km ro-

jwów odkrytych, a 430 km

rowów na 8000 ha łąk i pa
stwisk. Ogólna suma nakła
dów na inwestycje rńclio.

racyjne w Planie 6-Ietnim

wyniosła- 109 milionów 310

tysięcy zł. W wyniku tych
prac wydajność użytków
.ielonych podniosła się o-

jółem z 25,5 kwintala w

roku1919do38ąwroku
1955.

...w roku 1949 żarówki
elektryczne płonęły w 567
wsiach naszego wojewódz
twa? W tej chwili elektry
fikacja objęła 93 tysiące
gospodarstw w 761 wsiach,
podczas gdy w rokii 1939 w

naszym województwie było
zelektryfikowanych tylko
38 wsi.

...celem zapewnienia
wszechstronnego rozwoju
gospodarczego i kulturalne
go wśi — w planie 5-let.
nim zelektryfikujemy 60

procent gospodarstw chłop
skich czyli, że w roku 1960
w 257 tysiącach gospo
darstw z 1511 wsi lampę
naftową zastąpi żarówka?

Zbliia się cias zaopatrywano rolników w nawozy sztuczne w związku z wio
senną kampanią siewną. Szeiególnls edpowledzialne epowlązkl spadną tutaj
na gminne spółdzielnie, których zadaniem bętale sprawne rozprowadzenie na

wozów. Na zdjęciu: w magazynie GS.

Z województwa
KULTURA I JEJ

PRZECIWIEŃSTWO
Skarżą śię mieszkańcy No

wego Targu na trudną sytuację
tamtejszego Domu Kultury. W

tym samym bowiem gmachu
znajduje się gospoda PSS oraz

sklep spożywczy — obie pla
cówki bogato wyposażone W
napoje alkoholowe. W rezulta
cie — w dni targowe sień Do
mu Kultury, zresztą brudna i

zaniedbana, zamienia się w

miejsce pijatyk, a często i a-

wantur.

Proponują więc nasi Czytel-l
nicy z Nowego Targu usunięcie {
alkoholu z wspomnianego i

Sklepu (placówek Sprzedaży
wódki jest w tym mieście pód
dostatkiem), proponują zamia
nę pomieszczeń między barem

mlecznym przy ul. Kolejowej a

gospodą.
Propozycje te dajemy pod

rozwagę gospodarzy miasta.

ZASŁUŻONE WYRÓŻNIENIE

Jednym z czołowych racjo
nalizatorów Ańdrychowskich
Zakładów Przemysłu Baweł
nianego jest kierownik oddzia
łu farb, Jan Poloński — infor
muje korespondent Józef Mal
czyk. Ostatnio otrzymał on po
ważną nagrodę pieniężną i zło
tą Odznakę Przodownika Pracy
ża usprawnienia związane
przede wszystkim z procesem
barwienia. Jan Poloński uczy
Się i myśli o zdobyciu dyplo
mu inżyniera.

stycznia 1956

INTERNISTYCZNY: II Klinika Chorób

Wewn., Kopernika 15.

CHIRURGICZNY: III Klinika CliirurgJ-cz-
na, Prądnicka 37;

POŁOŻNICZY: I Klinika Położnicza,

Kopernika 23.

Poranki:

APOLLO: ,,Kucs na Marto” — godz.
11. SZTUKA: „Ulica Graniczna” —

gedz. 13.

Seanse popołudniowe:
APOLLO: ..Liliomfi” — godz. 15.45,

18, 20.15. UCIECHA: „Przed potopem”
— godz. 16.30, 19.30. WANDA: „Czer.
wena oberża”— godz. 14, 16, 18^ 20.15.

WARSZAWA:

godz. 15.45,

„Elżbieta —

gedz. 13.45,
KA: „Nocne
16, 18, 20.

„Spdtkańić w

15.30, 17.30,
ludnej wyspie” — godz. 16,
ŚWIT: „Cud zdarza się raz” -

15.45, 1'8, 20.15. . PRZYJAŹŃ

gram dla dzieci — godz. 15, 16. „Pro.

porce na wietrze" — godz. 17, 18, 19,
20. ZWIĄZKOWIEC: „2X2

“ 5” -

gedz. 17 i 19. CHEMIK: ..Rezerwowy,
gracz” — godz. 19.

„Irena do domu!” —-

18, 20.15. WOLNOŚĆ:
Joanna — Lizysłrata”

16, 18.15, 20.30 . SZTU-

sp o tkania” — godzina
— MŁODA GWARDIA:

Warszawie” — godz.
19.30. STAL: „Na bez.

18, 20.
- godz.
: i.Proi

arenie mię&Bffnarodowej

Joc listopadowa
na scenie

Teatru Nowego
w Łodsi

ŁÓDŹ (PAP)., 18 bm. pró
ba generalna zakończyła o.

kres pracy przygotowaw
czej aktorów „Teatru Nowe
go" w Łodzi nad wystawie
niem dramatu Stanisława
Wyspiańskiego „Noc listo
padowa", Śżtuka ta w dniu
19 bm. weszła na sćeńę.
Premiera „Nocy listopado
wej" wzbudziła powszechne
zainteresowanie, tym bar
dziej, iż nie była grana w

kraju od 20 lat.

II

Projtkt dyrektyw na' XX Zjazd KPZR przewiduje „przeprowadzenie na obszarach betwodnych prac w eelu nawod
nienia ok. 80 milibnów hektarów..;” Prace przy bddówle kanału KaróktltńskleSo, który nawozili! pustynię Kara-

kum w Turkmenii posunęły się w roku ubiegłym znacznie ńaprźód. W pełnym toku jest budowa pierwszego odcinka

kanału między Amu-Darią i oazą MurjabSką. Ńa zdjęciu: jedna 1 pomp błotnych na budowie końału.
Fot - ĆAF

matki...__ _

Przerzuciłam
Wiele książek i broszur

z zakresu pedagogiki tak polskiej,
jak i radzieckiej. I — co zastanawia

innie ogromnie — nie znalazłam nic
na temat takich właśnie konfliktów

między wychowaniem w szkole i w

domu. Natomiast w popularnej bro
szurze Anny Chmielewskiej pt. „O
rozwoju umysłowym młodzieży" jest
takie jedno okrągłe i różowe od op
tymizmu zdanie:

„Wychowanie w ustroju spra
wiedliwości społecznej jest potęż
nym narzędziem w rękach świa
domych, wolnych od przesądów
rodziców, postępowych nauczy
cieli..."

Zamiast komentarza, dawka mego
(trudno!) pesymizmu. Bo jak w ustro
ju sprawiedliwości społecznej uczy
nić ód razu wszystkich nauczycieli i
rodziców „świadomymi i wolnymi od
przesądów". Bo Wjidaje rrii . się, że
nie są wcale takie znów wyjątkowe
przykłady, gdy w najlepszym razie
haucżyćiele ućźą formułek fizyki i
chemii, a rodzice ubierają, gdy dom
gniócie glupótą drobnomieszczaństwa,
a szkoła —. jak przedtem — uczy
Wzorów matematycznych.

W całej tej upartej zmowie mil
czenia jedynie „Maturzyści" Skow-
rońskiego unaoczniają owfe Wielkie
tragedie rrilddycłi ludzi pchanych
niekiedy przez dom do dwulicowoś
ci ewe wewnętrzne zamęty i roz
droża wyrywające potem bezsilne i

rozpaczliwe słowa:
muśże milczeć albo kłamać, a

ja nie chcęi ćhcidłłwm szanować" (Kazek Woj-
eik — „Maturzyści").

Ale i tu nie ma zbytnich powo
dów do radości. Sztuka bowiem.; któ
ra sam autor nazwał wprowadzeniem
do dyskusji, owszem, w?TM
le głosów, ale prawie wszystkie one

dostrzegły tylko problem Leszka,
problem zaś Kazika — silniejszy na
wet artystycznie w sztuce ukazują
cy rozdroże drobnolhleszcźańskiej to-

dzińy Wójcików i wielką środowis
kową prawdę jakoś znów wstydliwie
okryto milczeniem.
D iadoli się ciągle na te tematy, ale
D jak to z biadóleniem bywa :—

rzadko wysuwa się wnioski. I zńóW:
nie spotkałam się z żadnym zebra
niem komitetu rodzicielskiego, gdzie
nie poświęciłoby się wiele czasu tżw.
współpracy rodziców ze szkołą. Wy
licza się wtedy: rodzice zajęli się
dyscypliną i czystością, rodzice Or
ganizowali wycieczki, pomagali w

śWifetliey, O tój zaś prawdziwej
współpracy,., cisza.

Czasem tylko w Szkole. TPD wy
bucha żalem któryś z ojców, że wy
chowywany w światopoglądzie ma
terialistycznym chłopak przynosi do
domu cały bagaż idealistycznych, nie
pokojów, które zasżOzepiają mu ko
ledzy nie szczędząc ptzy tym bru
talnych słów dla jego „bezbożnic
twa". Ale i w tych wypadkach ha
żalu się kończy...

T rudno zakończyć te bardzo zresz
tą powierzchowne rozważania, nie

mające żadnych pretensji do wyczer
pania tematu, rozważania zarysowu
jące Zaledwie sprawę — trudna nie
wątpliwie i dotychczas omijaną. Bar
dzo trudną...

Czytelnik ma jednak prawo żądać
od publicysty wniosków, jasnych,
rzeeżowych wniosków,. Te jednak ro
dzą się zazwyczaj w dyskusjach fS-
chówców, po lektiirże, obserwacji i
doświadczeniu. Cóż. kiedy... Tak.
Obserwacja jest, doświadczenie jest,
ale dyskusji ha ten temat nić ma.

Gdy myślę o tych wszystkich dzie
siątkach godzin przegadanych z Pe
dagogami .— i o tych drugich spę

dzonych na wertowaniu książek i
broszur, riaipraszają się wprost pod
pióro zasłyszane i Wyłapane zdania,
które mówiły, jak W.śOćjdlizmie być
powinno, ale które ( na pewno wszy
stkie) zapomniały, że soejaliżm do
piero budujemy, że ż.yjemy w okre
ślonych warunkach 1 w Krakowie.
Zanim więc postawię bardzo dysku
syjnie i na pewno niepełne wnioski,
zacytuję kilka z tych wielu zdań.
Żadne bowiem omówienie ńie odda
właściwej im atmosfery i optymiz
mu, A Więc zaczynam:

„Nam właśnie chodzi o ten kon
flikt w rodzinie" (z dyskusji z

krakowskimi pedagogami).
„W okresie szkolnym wychowu

ją dziecko jednocześnie szkoła i
rodzina. Ich cele i zadania wy
chowawcze są wspólne... W wa
runkach socjalistycznych;.; nie
może być antagonizmów między
szkołą a rodziną.

Rodzice realizują wychowawcze
funkcje w rodzinie zgodńie z kie
runkiem pracy społecznych insty
tucji wychowawczych",

(Z „Pedagogiki" KairOwa; cyto
wane przez Wielu nauczycieli).

„Dzieci nigdy (?) nie sprzeci
wiają się temu, czego ich uczymy.
Chętnie i zdecydowanie przyjmu
ją naukową ocenę zjawisk".

(Z dyskusji z nauczycielką kra
kowskiej szkoły).

Dość. Wystarczy cytatów.
Znam te wszystkie myśli. Dawno

je już wynotowałam, ale higdy nie
wracam do nich spokojnie, Zawsze
jednakowo mocno oburzają mnie i

niepokoją.
„Nam o t'efi konflikt chodzi''. Tak.

Zgoda — o konflikt starego z no
wym. o konflikt, w którym to nowe

zwycięży. Ale przecież nie idzie nam
S Icóhflikf. który złamie Wrażliwość
i szlachetność młodych, a porodzi
fałsz. Nie o konflikt, który odrywa
rodziców od dzieci — rodziców ucz
ciwych najczęściej, alb wychowanych
w przekonaniach idealistycznych, d
które nikt nie ma do nich żalu i któ
rych nikt im odbierać nie będzie.

Cytowali mi nauczyciele często i

chętnie Kairowa, cytowali to, co po
przednio przytoczyłam.

Ale przecież w innych warunkach
cytat ten nie może mieć jeszcze peł
nego zastosowania. Bo niejedna, na
prawdę niejedna rodzina realizuje
różne od szkoły cele wychowawcze.
Bo 'nierzadki jest antagonizm szkoły
i domu.

Ńaiwne trochę twierdzenie, że

„dzieci zawsze chętnie i zdecydowa
nie przyjmują naukową ocenę zja
wisk", to dowód, jak Wielka odleg-’
łóść dzieli dom i szkołę, odległość
zbudowaną z nieumiejętności, a cza
sem (tak, i to także trzeba sobie po
wiedzieć otwafcie) ż dwulicowości
samych nauczycieli.

Czas ha wnioski..,

Dozładować konflikt, pogodzić zwa-
*' śnionych, nie dopuścić do lekcji

obłudy. Wpoić, za wszelką cenę
wpoić rodzicom szacunek dla przeko
nań dzieci, a dzieciom — szacunek
dla rodziców. Nauczyć ich z sobą dy
skutować, nauczyć rodziców, że war
to, naprawdę warto dyskutować z

młodymi, że to wcale nie wstyd przy
znać im rację, bo nie obniża to auto
rytetu. Przeciwnie, jako zysk daje
zaufanie i miłość.

Kto. ma uczyć tego wszystkiego?
Powstały w stolicy W ostatnich

tygodniach poradnie dla rodziców.
Najstarsza, na Woli pódsurilóWtijd
już nawet pewne osiągnięcia. Peda
godzy wyliczają tematy rozmów prze
prowadzonych z rodzicami: nieposłu
szeństwo, wagary, drobne kłam
stwa... Nie zwiedzałam poradni.
Znam je tylko z relacji prasy. Ale
czyż i tu znów, nawet tćj nowej
formie współpracy szkoły i domu
nie uderza zmowa milczenia wokół
kierunku wyehdwania, wokół kształ
towania światopoglądu dziecka?

Tak więc — przełamać zmowę mil-
ćzdtiia! To W tej chwili wniosek
pietwszy. Dalsze zrodzi Szczerość i
Zrozumienie.

IRENA TETELOWSKA

Najciekawsze audycje:

Godz. 6 .30: Stan pogody i dziennik.

6.40: Koncert poranny w wyk. Ork.

Rózgi. Wrocławskiej PR. 7 .10: „Na
różnych instrumentach”. 7.45: Audycja
szkolna dla dzieci starszych „Błękitna
sztafeta”. 8.00: Stan pogody i wiado
mości. 8 .06: Fragmenty z baletów kom
pozytorów polskich. 8.36: Duety I sce
ny żespotdwe z oper. 9.00: PIOSENKA

TYGODNIA. 12 .04: Wiadomości. 12.10:

Przegląd prasy. 12,15: Muzyka rozryw
kowa. 12 .35: Omówienie programu II.

12.40: Audycja szkolna dla klas I i II

pt. „Z piosenką jest nam wesoło”. —

13.00: Polska muzyka rozrywkowa.
14.00: Wiadomości. 14 .05: Informacje
i komunikat o stanie wód. 14 .10: „Su
kienka balowa” — opow. Boi. Prusa.

14.30: Piedni kompozytorów francus
kich. 14 .45: Transkrypcje i utwory
skrzypcowe F. Kreislera — wyk. K .

Roszkowski. 15.05: Koncert pieśni Do-

biego Choistówa. 15.30: Koncert ucz
niów Państw. Liceum Muz. w Warsza
wie. 16.00: Skrzynka interwencji Roz
głośni Krakowskiej PR. 16.12: Koncert

popołudniowy. 16.30: Dziennik krakow
ski i komunikat meteor. 16.40: Audycja
dla wsi. 16.50: Piosenki śpiewa Jean

Sablon. 17.00: Z życia Związku Radziec.

kiego. 17.30: Audycja dla młodzieży.
17.45: Koncert Mozartowski. 18.10:

Piosenka tygodnia, iś.is: wiadomo
ści. Wieczór pytań i odpowiedzi Rdżgl.
Krak. PR „0 problertach wychowaw
czych dzieci I młodzieży” — and. w

opr. Ireny Thune. 18.50: Muzyka roz.

rywkowa. 19.00: Muzyka i aktualności.

19.25: Reportaż literacki. 20.05: Tań
ce hiszpańskie. -Ź0.25: Dyskusje przed
mikrofonem. 20.40: „Z melodią i pio
senką przez świat”. 21.30: Z kraju i ze

świata. 22.00: Kronika sportowa. Re
portaż z zawodów narciarskich w Za
kopanem. 22 .10: Koncert symfoniczny.
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Wkrótce mają się rozpo
cząć rokowania ffancu-

sko-marokańskie, w któ-’

rych nowoutworzony rząd ma
rokański pokłada duże na
dzieje. W związku z tymi ro
kowaniami politycy zachodni
rozwinęli ożywioną działal
ność. Niedawno toczyły się
poza plecami Marokańczyków
rozmowy między francuskim
rezydentem w Maroku, Du
bois, a Wysokim Komisarzem

śtfefy hiszpańskiej, Valino. Bo

należy pamiętać, że w Maroku
zainteresowane są bezpośre
dnio prócz Francji również

Hiszpania i... Stany Zjedno
czone. W języku dyplomaty
cznym nażywa się to pertrak
towaniem w sprawie Maroka.
W rzeczywistości odbywa się
międży tymi państwami za
wzięta rywalizacja o ten kraj.

I rzeczywiście mają o co ry
walizować. Zarówno ze wzglę
du na swe bogactwa natural
ne, jak ze względu ha śwe

położenie strategićz-he Maroko
mb olbrzymie znaczenie.

Kiedyś Arabowie nazywali
Maroko Moghrebem czyli zie
mią zachodnią. Jest to część
Afryki północnej najbardziej
wysunięta na zachód. Na za
chodzie brzegi tego kraju oble
wają fale Oceanu Atlantyc
kiego, na północy — Morze
Śródziemne; na południu Ma
roko graniczy z pustynią Sa
harą, a ńa wschodzie — z Al-

górem, Jest to górzysty i le
sisty kraj, którego łączna po
wierzchnia ze strefą hiszpań
ską i międzynarodową jest
prawie dwa razy większa od
Polski.

Ziemia marokańska kryje
w swym wnętrzu największe
w święcie złoża fosforytu,
pokłady węgła, rudy żelaza,
złota, srebra, kobaltu, niklu,
manganu, ćyńy, ołowiu,
cynku, antymonu, miedzi,
nafty i ińnych bogactw. Tu

dojrzewają w ciepłym kli
macie śródziemnomorskim
owoce cytrusowe i oliwki,
figi i daktyle, banany i naj
rozmaitsze inne owoce polu,
dniowe. Urodzajna gleba na-

daje się do uprawy wszel
kich zbóż. Lecz kolonizato
rzy zagarnęli ponad 80 ptb_
cent ziemi uprawnej i źa-
iiiieńili ją W plantacje la
torośli winhej, mimo że A-
rabowie hdfiś hife piją, gdyż

Koran im tego zabrania. I

podczas gdy Marokańczy
kom brak chleba, w Maroku

produkuje się rokrocznie

miliony litrów wina na eks
port.
Arabowie zjawili się w Ma

roku w VII wieku i założyli
tam imperium muzułmańskie,
które przetrwało aż do pod
boju francuskiego. Ostateczny
rpodbój Maroka dokonany zo
stał w 1912 roku. Wtedy to

najeźdźcy francuscy zmusili

ówczesnego sułtaiia marokań
skiego do uznania francuskie
go protektoratu nad krajem.
Jednakże wąski pas na pół
nocy, nad Morzem Śródziem
nym, został w rękach Hiszpa
nów. Następnie od Maroka
oderwano wysuniętą najbar
dziej na północo-zachód strefę
z miastem portowym Tanger;
która znajduje się pod zarzą
dem hiićdźyńarodoWym. W
ten sposób Maroko zostało
podzielone na tfży ćzęśći.

Podczas drugiej wojny świa
towej usadowili się w Maroku

Amerykanie. W 1942 r. wojska
amerykańskie wylądowały W

Afryce północnej. Ża woj
skiem podążali businessmeńi,
którzy s-zybko opanowali wie
le kluczowych pozycji gospo
darczych.

Obecnie w rękach mono
polistów amerykańskich

znajduje się lwia część han
dlu zagranicznego Maroka.
Pod ich kontrolę przeszły
znane marokańskie kopalnie
rud „Zellidia", Amerykański
koncern ,;Standatd Oil of
California" zawładnął prawie
całą naftą marokańską. Trust
„Oliver Mining" wydarł Fran
cuzom większą część kopalni
manganu, a „Miferma" kon
troluje wydobycie rtifly że
laza. Całe budownictwo znaj
duje się w rękach Ameryka
nów.
A W Maroku buduje się bar

dzo dużo. Amerykanie budują
od wielu lat szosy; drogi stra
tegiczne, porty, lotniska; zało
żyli potężne bazy wojskowe.

W ostatnich latach na bogac
twa marokańskie zaczęli zer
kać również ińóhopoliśei za-

chodnio-hietńieccy. Pfżyporh-
hi&ll sb^ie, że ich przodkowie
już kiedyś próbowali szczęścia
w tyrn Afrykańskim krajti;
aló wtedy ńie Wytrzymali kón-

kureheji silniejśżyćh rywali.

Obecnie zachodnio-niemiećcy
monopoliści liczą na poparcie
swych amerykańskich protek
torów. W Monachium powsta
ła nawet specjalna spółka do
„finansowania udziału nie
mieckiego w rozwoju francus
kich obszarów w Afryce pół
nocnej".

Wiele kłopotów przysparza
ostatnio Francji Hiszpanią,
która od dłuższego już czasu

prowadzi podwójną grę. Wilk
frankistowski przywdział
owczą skórę i występuje w

roli obrońcy Marokańczyków
przed kolonializmem francu
skim.

Wiadomo, że niektórzy przy
wódcy marokańskiej partii na
cjonalistycznej „Istiklal" prze
bywali często w Madrycie.
Francja otwarcie oskarżyła
rząd madrycki o dostarczanie
broni. Marokańczykom.

. Jednocześnie Franco żanie-

pokojony jest każdym ustęp
stwem Francji na rzecz narodu

marokańskiego. Utworzenie

rządu marokańskiego oraz o-

bietnice przeprowadzenia re
form demokratycznych w Ma
roku wywołały popłoch W Mas

drycie. Przecież takich. Sa
mych reform mogą domagać się
Marokańczycy ze strefy hisz
pańskiej. A jakże Madryt
mógłby zgodzić się. na wpro
wadzenie w swojej kolonii pe
wnych swobód demokratycz
nych, których nie ma w samej
Hiszpanii? Poza tym Madryt
obawia się wysuwanego przez
patriotów Marokańskich pro
blemu zjednoczenia Maroka.
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Rząd madrycki domaga śi§
brawa ućżfeśtńićzenia w roko
waniach francusko-mąrokań-
śicich jako równy partner. Rzą
dowi francuskiemu, który pra
gnie Odgrywać1 dominującą
rolę W Maroku, nie jest to ó-

cżyWiśeie na rękę, odrzucił
Więc żądania hiszpańskie. Rrd-

pontije natomiast udział Hisz
panii w końcowej części obrad,
kiedy na porządku dziennym
stanie sprawa zjednoczenia
Maroka. Prasa francuska

wspomina,, że na niektóre dó-

Baty mają być zaproszone i ió-
ne państwa, i to beż porozu
mienia z rząderri matoKańskitfi.
Ńie trbdho śi^ domyślić,, źb

chodzi tu przede ■wszystkim 0

Stany Zjednoczone. AgencjS
prasowe podają, iż przed roż-

poćżęćiehi rokowań ma się od
być druga narada rezydenta
francuskiego z hiszpańsliiili
Wysoki-m komisarzem.

Wszystkie te przetat-gi i taj
ne narady wywołały zrozumia
łe protesty narodu marokań
skiego. W odpowiedzi na te

machinacje marokański dzien
nik „Al Alam" picze:

„...Minął czas tajnych ukła
dów. Skdńćzył s;ę ćżdś stref
wpływów. Rok 1956 niczyńi nie

przypomina poku 1912. Dlate
go też naród marokański nie

będzie uważał na żaden układ
dotyczący jego pódziału. Nie

pozostanie biernym widzem,
jak to było w 1912 roku..." „
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Dziś uroczysta akademia
W dniu dzisiejszym o godz. 17.30 w sali Teatru Mło

dego Widza odbędzie się uroczysta akademia wojewó
dzka poświęcona 10-tej rocznicy młodzieżowego wy
ścigu pracy. Na program akademii złożą się: referat

okolicznościowy oraz część artystyczna, w której ar
tyści. Teatru Młodego Widza odtworzą sztukę Szek
spira pt. „Opowieść zimowa1*.

Akademię organizuje Zarząd Wojewódzki ZMP
w Krakowie.

Gazeta
Mło dych

Jest
to film bojowy i trzeba będzie o niego walczyć" —

powiedział o „Przed potopem" odtwórca jednej z ról w

ł) tym filmie — PAUL FRANKEUR. I tak rzeczywiście
było. O tytn, iaką walkę musiał stoczyć reżyser Andre Ca-
yatte, aiby film jego ukazał się na ekranach kin francuskich
i znalazł drogę do nas — przekonaliśmy się choćby czytając
w przedostatnim numerze „Gazety Młodych" wypowiedź sa
mego Cayatte.

Film ten pozyskał sobie zarówno wielu namiętnych zwolen
ników, jak i zagorzałych przeciwników. Warto na jego temat

podyskutować. Podstawą do rozmowy, jaką przeprowadzili
śmy z kilkoma młodymi ludźmi było pytanie: „Co sądzicie
o filmie „Przed potopem" i czy jest on według was potrzebny?"

A oto kilka odpowiedzi:
STANISŁAW SKOTNICZNY

radiooperator — lat 22

„Padło kiedyś takie zdanie, że nasz film „Piątka z uli
cy Barskiej" jest jakby kontynuacją filmu „Przed poto
pem". Są to jednak tak pod względem treści jak i formy
dwa zupełnie różne filmy. W naszej „Piątce" duży wpływ
na młodych miała wojna, w „Przed potopem" — histeria
wojenna. Ponadto zarówno rozwój akcji jak i finał wy
chowawczy obu filmów jest zupełnie inny. Wyczułem, że
młodzi Francuzi skazani przez sąd w „Przed potopem" nie
zmienili się, podczas gdy bohaterowie „Piątki" potrafili
całkowicie zmienić swój charakter. Zresztą nawet sam

wyrok w naszym filmie jest bardziej wychowawczy".

DANUTA CZERSKA

nauczycielka — lat 22

„Zacznę może od stwierdzenia, że film ten jest bardzo
potrzebny. Przede wszystkim z powodu dwóch zawartych
w nim problemów — wychowania młodzieży i psychozy
Wojennej. Na,większe wrażenie wywarł na mnie Filip,
młody chłopak pozostawiony sam sobie, żyjący w zbytku
i bez najmniejszej nawet opieki ze strony rodziców. Śro
dowisko w jakim się znajduje, spowodowało chyba, że jest
on z całej piątki najbardziej zdemoralizowany i cyniczny.
Nie wiem, co chciał powiedzieć reżyser w końcowej scenie
filmu, kiedy matka Janka opuszcza samotnie gmach sądu
idąc środkiem jezdni między dwoma rzędami samocho
dów. Domyślam się jedynie, że chodziło mu o to, iż zro
zumiała ona wreszcie swoje egoistyczne podejście do syna
i czuje się teraz opuszczona".

BOGUMIŁA BĄSKA
kontystka — lat 21

„Film potrzebny — ale przede wszystkim dla rodziców.
Nie rozumiem postaci ojca Ryszarda. Czy stał się on anty
semitą pod wpływem hitlerowców, czy też powodem tego
było zajście, jakie miało miejsce w czasie próby orkiestry
w Operze, które spowodowała ohydną, rasistowską posta
wę o.ca Ryszarda? Sprawa ta powinna być jaśniej posta
wiona w filmie. I wreszcie jeszcze jedna niekonsekwencja
twórcy filmu — dlaczego Liliana nie została
równi ze swoimi kolegami, chociaż jej udział
stwie jest bezapelacyjny?"

ukarana na

w przestęp-
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„Pytanie to wcale nas nie zaskoczyło, ponieważ wiele
dyskutowaliśmy na temat tego filmu. Poruszył nas szcze
gólnie problem wychowania młodych ludzi, którzy są pra
wie w naszym wieku. Nie ulega wątpliwości, że przyczyną
nieszczęścia tych młodych Francuzów była panująca w ich
środowisku atmosfera histerii wojennej. A'e czy jedynym
wyjściem z syfnac.i była ucieczka na wymarzoną przez
nich wyspę Ki-Wi? Trudno nam to zrozumieć. Nic dziw
nego zresztą — żyięmy w zupełnie innej atmosferze i w in-

. nych warunkach. Tym bardziej, że w „Przed potopem" ma
my niepełny obraz życia młodzieży we Francji. Bohatero
wie filmu rekrutują się jedynie z drobnomieszczaństwa
i burżuazji francuskiej.

W dniu dzisiejszym tj. 20 stycznia o godz. lP-tej Międzynarodowy Klub

Prasy i Książki w Krakowie przy ul. Jagiellońskiej oraz Centrala Wynajmu
Filmów organizują dyskusję nad filmem „Przed potopem". Dyskusję poprowadzi
redaktor Ludomir Rubach, krytyk filmowy — wszystkich więc, którzy chcieliby
podyskutować nie tylko na lamach naszego pisma o filmie „Przed potopem"
serdecznie zapraszają organizatorzy na publiczną dyskusję do Klubu Prasy
i Książki.

dof
kierownika formierni na Odlewni Staliwa in&. Szczepańskiego,
kierownika wydziału remontów pieców hutniczych inż. Biernata,
kierownika oddziału remontów tow, Bichtera,
murarza Kaniewskiego

...wybaczcie, że listu tego nie wysłaliśmy pocztą, lecz publikujemy go na naszych ła
mach. Po przeczytaniu go zgodzicie się chyba z nami, że tak właśnie trzeba było uczynić.

Nie zapomnieliście chyba jeszcze tego uczucia niepokoju i obawy, z którym przychodzi
się po raz pierwszy do pracy. Kiedy przed iluś tam laty braliście do ręki po raz pierw
szy kielnię, kiedy po raz pierwszy przyszło Wam sprawdzić jakość wytopu, oczekiwali
ście od kogoś bardziej doświadczonego słów zachęty j pouczenia.

Zdaje się jednak, że nie wszyscy z Was zdali sobie sprawę z tego, że lata mijają J że
dziś sytuacja odwróciła się — dziś Wy jesteście tymi bardziej doświadczonymi, na

ręce i usta patrzą wyczekująco dziesiątki młodych, pragnących
jak najlepiej.

M ie chcemy tu bynajmniej
1 ’

przeciwstawiać młodzieży
starszym pracownikom, ani
siać nieufności między tymi
dwoma pokoleniami, które z

równą ofiarnością pracują .w

Kombinacie im. Lenina. Ale —

przyznajcie sami — źródła
pretensji, które młodzież Wa
szych zakładów ma do kiero
wnictwa, do niektórych maj
strów i starszych robotników,
leżą chyba w Waszym — nie
zawsze właściwym — podej
ściu do młodych formierzy,
rdzeniarzy, murarzy, hutni
ków.

Na formiierni w Odlewni
Stalirwa młodzi . formierze i
rdzeniarze otrzymują z zasady
gorszą robotę niż starsi, wy
kwalifikowani robotnicy. „Wi
dzimy, że nie mają do nas

zaufania — mówi młodzież —

nie powierzają nam do wyko
nania większych elementów".

Rozumiemy, że młodemu
niewykwalifikowanemu for-
mierzowi nie można powierzyć
od razu odpowiedzialnej pracy
i że zaczynać musi od naj
prostszej. Ale Dadaj, Jałowiec
ki, Kajdas i inni pracują w Hu_

,ćie już od 3 lat i są niezłymi
robotnikami, wciąż- jeszcze
jednak nie otrzymują bardziej
samodzielnej roboty, W związ
ku z tym i zarobki ich się nie
podnoszą,
j est i inny problem. Taki
J Slorst —- jeden z najlep
szych formierzy nie może,
awansować, gdyż mimo, że

zdlobył wiele praktycznej wie
dzy zawodowej, nie umie od
czytać rysunku technicznego.
Po prostu nie posiada wiedzy
teoretycznej. Gdzie ją ma zdo
bywać, jak nie na kursach?
Tak, ale w Odlewni Staliwa
ostatni kurs odbył się rok te
mu, mimo, że w umowie za
kładowej kierownictwo przy-
rzekło organizować systema
tyczne szkolenie zawodowe.

Nieuzasadnione obniżanie
młodym

“

uposażenia (z pomi
nięciem komisji kwalifikacyj
nej), przesuwanie młodych,
samodzielnych już formierzy
na pomocników do starych
fachowców — wszystko to po
woduje rozgoryczenie mło
dzieży i tworzy szkodliwą ba
rierę międlzy starszymi praco
wnikami, a młcdymi.

Czy wolno postępować tak

jak Wy inż. Szczepański, kiedy
to wiidząc, że młodziutki rdze-
niairz Prokop źle wykonuje
robotę, rozbiliście mu rdzeń
nie udzieliwszy ani słowa wy-

jaśnienia? Czy sądzicie, że w

ten sposób nauczycie kogokol
wiek dobrze pracować?

Grupa partyjna w rdzeniar-
ni podjęła kiedyś ładne zobo
wiązanie, że będzie pomagać
młodym, przyuczać ich do
zawodu, że włoży maksimum
wysiłku w ich wychowanie.
Zobowiązania tego nie dotrzy
mano.

Na wydział remontów pie
ców hutniczych zwany W-18
przychodzi młodzież przewa
żnie po szkole przysposobienia
zawodowego.
Wstydnambyło zaWas—

■ale młodzież, z którą roz
mawialiśmy. mówiła z prawdzi •

wą sympatią tylko o jednym
’

starszym murarzu — tow. O- ■
rzechowskim, który potrafi
spokojnie, dokładnie i bez
docinków wytłumaczyć swe
mu pomocnikowi jak i co

należy robić. Sądzimy, że ta
kich murarzy jest więcej.
Ale ilu jest takich, którzy za
miast życzliwie pomóc, wy
śmiewają się ze swych nie
dość pojętnych młodych kole
gów, a nawet traktują ich po
grubiańsku.

Przypominacie sobie, inży
nierze Biernat, jak to ZMP-

owcy postanowili utworzyć
młodzieżowe grupy remontowe,
które pracowałyby wspólnie,
dopingowały się nawzajem
i współzawodniczyły ze sobą?
Grupy te miałyby wielki
wpływ n-a scementowanie się
kolektywu

Kierownictwo
uczyniło nic,
dym w tym
Przeciwnie —

Czy taki sam los spotka pro
ponowane obecnie przez za
rząd ZMP 10-osobowe grupy
remontowe?

p ozmawiając z młodymi w

Kombinacie można do
strzec jedno: jakąś dużą ambi
cję, by wziąć udział w pracy
odpowiedzialnej, trudniejszej
niż dotąd, ale dającej więcej
zadowolenia; ambicję by być
traktowanym jak pełnowarto.
ściowy robotnik, któremu się
ufa i wierzy. Młodzież oburza
wiele rzeczy; oburza ją to, że
Rzeszutce z wydziału remonto-

wo-mentażowego źle, w spo
sób krzywdzący obliczono go
dziny pracy i to, że brygadzi
sta Niesforny z W-18 bezkarnie
się chuligani dając kolegom
zły przykład. Młodzież chciała-
by to zmienić, chciałaby, by
więcej niż dotychczas liczono

młodzieżowego.
zakładu nie

by pomóc tnło-
przedsięwzięciu.
grupy rozbito.

wykonywać swój

z jej głosem,
tak jest mie tylko

Wasze
zawód

się
I

wni, i nie tylko na W-18.
więc chociaż list adresowany
jest do Was, odnosi się do
wielu kierowników, wielu
majstrów, wielu działaczy
partyjnych i związkowych w

Kombinacie im. Lenina.
Do nich wszystkich kieruje

my ten list, z wiarą, że nam

odpowiedzą.
„GAZETA MŁODYCH"

na odle-
A

„...Spotkamy się pewnie jeszcze niejedno
krotnie czy to u Was, czy w Krakowie, gdy
przyjedziecie zdobywać tytuły mistrzów, bić
rekordy, strzelać bramki...**

Tak zakończyliśmy list do kolegów z LZS-
ów, który ukazał się w „Gazecie Młodych*1
przeszło cztery miesiące temu w artykule pt.
„Zrzeszenie młodych". W to, że się spotkamy,
wierzyliśmy mocno. Nie przypuszczaliśmy je_
dnak, że tak szybko.

PIERWSZA REAKCJA
I eszcze w szkole uczono nas: każda akcja
J wywołuje reakcję. Potwierdziło się to i w

tym wypadku. Najwcześniej „ruszyło" Radę
Wojewódzką LZS. Pisemko skierowane do nas

było krótkie i niewiele wyjaśniało. Widocznie
towarzysze z Rady Wojewódzkiej uważali, że
chodzi nam wyłącznie o... zabłocone buty pił
karskie w Woli Justowskiej czy trenujących
w gospodzie bokserów z Łodygowic. A nam

chodziło o coś innego — o zaściankowość kół
z większym dorobkiem finansowym i sporto
wym, o brak opieki nad słabszymi LZS-ami,
o obojętność dla sportu ze strony ekip łączno
ści miasta ze wsią, o bezmyślne niszczenie
sprzętu, o słaby udział dziewcząt w LZS-ach,
o kaperownictwo, o brak właściwej pomocy
GRN-ów i GS-ów dla sportu wiejskiego, o...

chyba dość tego wyliczania. Czy jednak nie
za wiele wymagamy od Rady Wojewódzkiej,
żądając wyjaśnienia tych wszystkich proble
mów?

Przychodzimy oto kiedyś do siedziby Rady
Wojewódzkiej przy ul. Zwierzynieckiej. Na
podwórzu około 30 młodych chłopców i dziew
cząt „rozgrzewa się" pchając kulę i rzuca
jąc dyskiem. Poubierani są na zimowo —

Przecież jest chłodno... W sąsiednim budyn
ku inna grupa w małej salce (o wymiarach
najwyżej 25 metrów kwadratowych) „trenu
je" piłkę nożną(I).

Nie wiecie co to? My też nie wiedzieliśmy,
ale powiedziano nam. — To „seminarium lek
koatletyczne i piłkarskie" dla instruktorów
sportu wiejskiego. Jak więc wymagać roz
wiązania poważnych problemów, skoro R^da
Wojewódzka nie potrafiła rozwiązać nawet

takiego problemiku.

Było ono nawet pouczające i uzupełniało
teoretyczne luki w naszych wiadomościach o

sporcie wiejskim. Dowiedzieliśmy się miano
wicie o setkach aktywistów, krzewiących
sport na wsi. Mieli to być i studenci WSWF
i specjalnie przeszkoleni sportowo nauczycie
le... Jedno z dwojga — albo działają oni tak
zakonspirowani, że nie zdołaliśmy ich dostrzec,
albo też... cóż, papier wszystko przyj mie.

Wyobrażaliśmy sobie, że zamiast pisaniny
lub „dyplomatycznego" milczenia, jakie sto
suje Zarząd Wojewódzki ZMP — można by
wysłać w teren i po kilku działaczy zza biur
ka i trochę tej przeszkolonej, mitycznej na

razie kadry instruktorskiej. -Po prostu — roz
wiązać te wszystkie sprawy, których sportow
cy wiejscy nie są w stanie sami załatwić.
A że są takie sprawy — wykażęmy.

ZAŁATWIENIASPRAWY DO

1

SZKODA PAPIERU...

...a także czasu — opracowujących, piszą-
cych, dyktujących, przepisujących i przyno
szących do naszej redakcji — owe cztery „bi
te" strony wyjaśnienia z WKKF-u.

KI ie wyliczymy ich zbyt wiele, chociaż o
* ’ wielu pisali do nas sportowcy wiejscy i

z wieloma zetknęliśmy się osobiście. Sądzimy
też, że LZS-owcy będą się sami domagać
załatwienia tych spraw przez Radę Wojewó
dzką i WKKF.

Koło LZS w Skotnikach nadal boryka się z tnidno-
• śclaml. WKKF dopilnuje chyba, aby została wrewcli

dotrzymana obietnica MKKF-u, który w piśmie numer

S. Z ./16/S5 donosił nam, że „...postara slą po okresie

urlopowym tj. z początkiem października wysiać delegacją
Komitetu wraz z delegatem kola opiekuńczego Garbarnia

i Rady Powiatowej LZS w celu omówienia form udzielenia

pomocy dla tamtejszego LZS-u.. ." i do dzisiaj tego nie

zrealizował.

2 Ciężka sytuacja zaistniała w Zabierzowie. Rywali-
. zacja (ale wcale nie sportowa) między tamtejszą

Stalą a LZS-em nie przynosi nic dobrego. Wprawdzie
faktem Jest, że dobra praca organizacyjna I gospodarcza
w LZS bynajmniej nie idzie w parze z odpowiednią pracą

wychowawczą, ale z, drugiej słrony działacza Stall nie

kwapią się wcale do współpracy z sąsiadami zza miedzy.
A Jest ona konieczna.

„Psotojicy” — -te

Mim radziecki — o

daieciach, opraco
wany na podstawie
książki Nosowa —

,.Wiitia Małe jew w

6zkole i w dc mu".

Na fabułę fićiniu

składają sćę codzien
ne przeżycia dwóch

przyjaciół: Witi Ma
łej ewa i Kostii Szy.
szkica. Gdy patrzy
my na film ..Psotni,

cy” przypominają
nam sćę wspaniałe
opowiadania Marka

Twaica o przygo
dach Tomka Sawye-
ra czy Kornela Ma

kuszyńskiego o Jac.

ku Placku.

Romantyka lat

dziecięcych chwyta
((każdego za serce.

Dlatego też na

|fillm „Psotnicy” pa-

trzy-my ze wzrusze
niem odszukując w

nim nasze własne

-wspomnienia z okre
su dzieciństwa.

»PSOTNICV«

Nasza nowa „Piosenka tygodnia"
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Od naszych czytelników

sam pan Znes iana

Uwaga Czytelnicy!
W związku z napływa

jącymi wciąż do naszej
redakcji odpowiedziami
na konkurs „13 pytań" i
licznymi prośbami na
szych czytelników —

przedłużamy termin nad
syłania odpowiedzi.
Wszyscy ci, którzy dotąd
nie zdążyli nadesłać od
powiedzi na pytania
konkursu mogą to uczy
nić do dnia 30 stycznia

Jeszcze o noworocznej
choince

Bardzo atrakcyjnie przebiegła w

roku impreza noworocznej choinki

ganizowana przez Radę Zakładową
„Energoprcjekcie". Zabawa, film,
wieczorek, loteria, podarunki, n,o i na.

turalnie „Dziadek Mróz". Młodych
uczestników imprezy było bardzo dużo I

wszyscy byli zadowoleni. Na loterii

każdy los wygrywał I przynosił szczę
śliwemu nabywcy zabawkę i książkę.
Zabawa była także udana, a przyczy
niły się do tego przede wszystkim mło
de wychowawczynie, przedszkolanki,
które umiały nie tylko poprowadzić
zabawę dla najmłodszych, ale także pa
miętały o młodzieży i starszych aran
żując dla nich kwadrans zabawy przy
orkiestrze.

H. 3.

Czepmy na śnieg...
Łyżwy, książki, narty i skafandry

zakupione przez komitet rodzicielski

naszej szkoły czekają na zwycięzców
igrzysk szkolnych. Apele poranne, air-

tyktuly w gazetce sportowej, zbiórk5

harcerskie pełne są wiadomości o

międzynarodowych zawodach w Cor-

tina D’Ampezzo. Igrzyska harcerskie

też się już rozpoczynają, tylko śnie
gu jak nie ma, tak nie

Cięż od tego czy będzie,
leży.

Harcerki TPD przy

ma... a prze
tak wicie za-

Szkole Nr 10

lekko. /al pćak

Pewien dam ul Zfotei...
starszych,
zdejmował czapkę,
jak za własnym stołem i
czał się do rozmowy.

— U Krajów to zęwsza tak

lak nie przychodzą do syna

starego — tłumaczy mi sąsiad,
zimie jest trochę czasu, zawsze więc

a każdy wchodził,
zasiadał

włą-

Dom jak dom. Ot, zwykła
wiejska chałupa z czysto
zamiecioną podłogą, z

kwitnącymi w oknach blado
różowymi pelargoniami. Tylko
że... w izbie stoi zbyt wiele
ław i krzeseł. Jak na mieszka
nie trochę za dużo. Że ten
dom to nie tylko mieszkanie
— zrozumiałam zaraz po przy- si? 8l)v posadź I o nowych
jaździe. Przez wiecznie otwie
rające się i zamykające drzwi

przyszło wielu młodszych i

polno,
to do

— W

rzeczach posłuchać.

zostały wykorzystane, ale kilku pracujących
przy skoczni ma poważne pretensje. Komuś
nie wypłacono wszystkich dniówek... komuś
innemu Liszka kazał podpisać fikcyjny kwit...

Rada Wojewódzka LZS wiedziała o tym.
Jej przewodniczący tow. Durak oświadcza:
„Liszka wygląda przecież na człowieka bar
dzo rozsądnego, a zarzuty w sprawie sprzętu
są chyba niesłuszne". Jednak sprzętu nadal
brakuje, zarzuty o nadużycia są niewyjaś
nione, a skocznia... jest gotowa, ale tylko w

kalendarzu imprez zimowych Rady Woje
wódzkiej, który na dzień 11 grudnia przewi-

y Czas nłjwyisiy, aby rady fNwtetowe LZS zaczęły .dywał konkurs skoków w Rajczy.
5. sumiennie kentrolowet cetowtfń gwgeń.rKi finen- ODKRYCIE W NOWOTARSKIEM

A dkrywczą podróż zaczęliśmy od... strychu
w GS Czarny Dunajec. Czego tam nie

było! Połamane i nie zakonserwowane narty
wyczynowe, butwiejące rękawice bokserskie,
zapleśniała piłka, zmięte i wilgotne owerole...
Mogliśmy z powodzeniem wynieść z otwarte
go strychu i nie zamkniętej szafy wszystko
to — o czym marżą LZS-owcy w Odrowążu.
Zaraz, zaraz. Przecież w Odrowążu nie ma

LZS-u. Tak przynajmniej twierdzą sportow
cy z Czarnego Dunajca, a przede wszystkim
gospodarz tego koła kol. Obyrtacz,

Traf chce, że pierwszym, którego spotkaliś
my w Odrowążu był nie kto inny jak właśnie
przew. tamtejszego LZS-u kol. Władysław
Kataniak...

Cały sprzęt tego koła — to siatka, ale po
rządnie zwinięta i zamknięta w szafie na

klucz. Czego jak czego, ale właściwego sto
sunku ' do sprzętu sportowego to możnft się
tu nauczyć. Chłopcy nie wiedzą, że mają przy
znane z GS w Czarnym Dunajcu 2 tys. zł na

zakup sprzętu sportowego. Dlatego kiedy kol. •

Obyrtacz obiecuje im załatwienie tej sprawy
— cieszą się.

Radość była jednak przedwczesna. Skoń
czyło się tylko na obiecance. Już po powro
cie otrzymaliśmy list od kol. Kataniaka.
Smutny to był list: nic nam nie załatwili,
nic nie pomogli!

tewej kil. Pochwaliliśmy upradnlo LZS w Rycorco Dol
ne], ktiry uiyskal w konkursie crytolntaym S.000 zło
tych. Nie możemy pochwalić Jednak byłego pnewodnl-
czącego tego LZS-u, a zarazem przewodniczącego gro
madzkiej komisji KO i eprzedawcę książek w GS. Ten

„utalentowany” człowiek potrafił za Jednym zamachem

upłynnić remanenty książkowe I... fundusz LZS-u. Po

prostu za pieniądze LZS zakupił, wbrew woli członków,
najmniej „chodliwe" i najdroższe książki, kióre — na
wiasem mówiąc — gdzieś zginęły. Za tak wspaniałe
„krzewienie" czytelnictwa ma otrzymać Krzyż Zaslugl(l)

4M. In. otrzymaliśmy list od korespondenta z Tar-
• nowa. Donosi on nam, że w Ciężkowicach miejsco

wym LZS-em nie Interesuje sl,ę ani GRN, ani GS, a Już

najmniej ZMP. Nie Jest to przykład odosobniony.

5 Jak „przemyślaną" pracę prowadzą w terenie rady
. powiatowe LZS stwierdziliśmy w piekielniku. Sportowcy

tamtejsi otrzymali 10 masek przeciwgazowych I dwa

karabinki szermiercze, ple nikt Ich nie zapoznał, Jak

się z tym sprzętem trzeba obchodzić. Byl wprawdzie
w listopadzie ubiegłego roku przedstawiciel Rady Powia
towej, który polecił zrobić gazetkę ścienną, pograł chwile

w piłkę I... odjechał. A to chyba trochę za mało.

NIEBEZPIECZNA .SKOCZNIA

W Raj czy musieliśmy się zamienić w pew
nego rodzaju detektywów. Co krok, jakaś

nieczysta sprawa. Przy przekazywaniu gospo
darki LZS-u kolejnemu przewodniczącemu
rady koła kol. Hutyrze, wyszły na jaw braki w

sprzęcie. I to niezależne od włamania do ma
gazynu sportowego (sprawcy dotąd pozostają
nieznani). No, i wreszcie ta nieszczęsna budo
wa skoczni narciarskiej...

Ciągnie się ona od 1952 roku. Dwa lata
temu zaczęła już przybierać realne kształty.
Z .przyznanych wówczas na budowę 35.000
złotych — 20.000. przepadło(J). Dlaczego? For
malnie budowę prowadził komitet. Praktycz
nie — jego przewodniczący i zarazem kiero
wnik budowy Tadeusz Liszka. Kredyty nie

*

Nie chcemy żadnych wyjaśnień na piśmie.
Wolimy zobaczyć konkretną codzienną pracę
wszystkich odpowiedzialnych, za wychowanie
młodzieży wiejskiej w LZS-ach, ludzi. Tak,
abyśmy w naszych przyszłych wędrówkach
mniej stykali się z trudnościami i bolączka
mi młodych sportowców wsi krakowskiej, a

więcej z nowymi rekordami „Zrzeszenia mło
dych".

A. CICHOWICZ, P. DUBIEL

Dom jak dom. Ot, zwykła
wiejska chałupa. Tyle, że tein
dom to prawdziwy ośrodek

wszystkich gorących poczynań,
zamierzeń, projektów i marzeń
mieszkańców Złotej. W tym
domu mieszka i sekretarz or
ganizacji partyjnej i przewod
niczący ZMP i przewodniczący
zespołu uprawowego i członek
LZS i aktywny uczestnik ze
społu dramatycznego i prezes
ZSCh. Zresztą, można by długo
wymieniać funkcje dwóch Kra
jów — jnłodego i starego, sy
na i ojca, Stanisława i Fran
ciszka. Który z nich ma tych
funkcji więcej? — Trudno po
wiedzieć. Który z nich lepiej
się wywiązuje? — Chyba jesz
cze trudniej orzec.

— Ho cóż — mówi Staszek — sta
rałem się ojca naśladować od malcń-

koicl, ale nie lawsie szło mi debrze.

Najwięcej pomogło ml wojsko. Tam

było dobre szkolenie ZMP-owskie, tam

człowiek wielu rzeczy się dowiedział

z prasy I radia.

Od powrotu Staszka z woj
ska robota we wsi ruszyła na

dobre. Nie ograniczyła się
tylko do szkolenia ŹMP.ow-
skiego, do bardziej czy mniej
regularnych zebrań, do zabaw.
Nie ograniczyła się tylko do
pracy wśród ZMP-owców.
Wybiegła daleko naprzód, o-

bejmując wszystkich młodych
i wielu starszych. „Zarazili"
się pracą mieszkańcy Zło
tej, zapragnęli wiele rzeczy
zmienić u siebie. Ale zmia
ny nie przychodziły łatwo
i szybko. Wkraczały poma-
lutku do Złotej. A co naj
ciekawsze, na czele roboty sta
nęli ludzie wcale nie tak bar-

. dzo młodzi. Gdyby ktoś zbyt
gorliwy przyjechał do Złotej
i trzymając się uporczywie sta
tutu sprawdził ewidencję
członków, musiałby wielu skre
ślić z listy ZMP z powodu .

przekroczenia wieku.
Odpadłby wtedy i Staszek

Kraj i Marian Mazgaj, zapa
lony. kierownik zespołu i mło
da radna Maria Stelmach 11
niezastąpioną aktorka Bron
ka Krajówna. A może by od
padłe nawet i jeszcize więcej.

To jest właśnie ciekawe u

tych młodych ze Złotej, że

chcąc zmieniać życie w swojej
wsi nie odchodzą ze swojej
organizacji, która nauczyła ich
nie tylko poznawać świat, ale
także go zmieniać. Ani więc
zamążpójśoie ani przeltrocze-
nie tych 26 lat nie staje się
przyczyną odejścia z organiza
cji.

To chyba właśnie wielka
żywotność młodzieży w Złotej
spoiła tak silnie kolektyw, że
trudno i ciężko od niego o-

dejść, że samemu się go nie
porzuca, ale wybiera się coraz

trudniejsze zadania i bardziej
odpowiedzialne.

Młodzi ze Złotej podjęli te
raz zadanie trudne, którego
rozwiązanie nie zależy tylko od
nich samych. Wiele — od ich
rodziców. W Złotej z końcem
listopada ub. r. powstały 3 ze
społy: zespół hodowli, wspól
nego korzystania z maszyn,
zespół uprawowy. Sprawa tego
ostatniego ciągnęła się przez
wiele miesięcy. Jedni zapisy
wali się, aby potem nagle od
zespołu odstąpić, innych trud
no było przekonać. Trudno w

paru słowach powiedzieć jak
to się stało, że do zespołu tym
razem już na dobre przystąpił
na przykład Krajewski. Na
wsi gadają, że to sprawa mło
dych agitatorów Staszki i
Franciszka Krajewskich, któ
rzy dotąd suszyli ojcu głowę,
dotąd agitowali, aż go zupełnie
i na dobre przekonali. Wszy
stkie trzy zespoły powstały z

inicjatywy młodych. Pracę roz-

poczną na wiosnę. Ale najważ
niejsze jest już przecież zro
bione: mieszkańcy Złotej zro
zumieli konieczność zespołowej
pracy, która niesie i lepsze
wyniki i na pewno jest lżej
sza.

■Wiosna przyniesie inne jesz
cze zmiany w Złotej. W no
wym budynku rozpocznie nau
kę młodzież. W starej szkole
mieścić się będzie dom kultu
ry.

Dziwna jest trochę w Zło
tej sytuacja. Młodzi dobrze
gospodarzą, wykazują wiele
inicjatywy, „widać ich" —.jak
to się mówi, a miejsca wspól
nego gdzie można się spotkać,

.świetlicy, dotąd nie ma.

Dotychczas lukę wypełnia
dom Krajów, którego drzwi
zawsze stoją otworem dla tego,
co dobre, nowe i pożyteczne
dla wszystkich.
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